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Zagranicą, 3 franki nriesif&ihji z przesyłką pocztową

R e a a k e y a  i A t i m i n i s r r f c y a : Łwdw,  Z f o f t & g j g z a  1 . 17.
Numer telefonu 7 40.

Drobne ogłoszenia pa 4 hal. od wyrazu. 
. Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Czytelnikom naszym
zw racam y jeszcze raz uw agę, ze w szel­
kie przesyłki adresow ane „Goniec Pol­
ski" uw ażać należy za przepadle, gdyż 
odbiera je  ks. G orazdow ski, a pism a 
pod tym  tytułem  w ydaw ać mu. nie 
Wolno

Prosim y z a ^ m . ‘ak listy jak i prze­
kazy pieniężne adresow ać:
„Goniec", Lw ów , ul. Zim orow icza 17, 
przyczem  zw racam y uw agę, że mie­
sięczna prenum erata  „G o ń ca '' kosztuje 
w raz z przesyłką pocztow ą 1 kor. 
0 0  hal., num er pojedynczy na prow in- 
cyi 3 ct., we Lw ow ie zaś 2 ct.

C o  dzfeM  o fo s ie jg
Dziś tydzień się koń-zy , jak  in- 

k y g i i bezprawne zm usiły nas do za- 
w .eszenL  w ydaw nictw a „G ońca Pol­
skiego", a do podięca. w  jego m iejsce 
„G ońca*. i

Podjęliśmy ten krok z ciężkiem ser­
cem. Zm iana to prawne żadna. D aw ne 
myśli daw ne hasń. przyoblec się tyl­
ko miał} w  now ą szatę. Aie znając 
konserw atyzm  opinii publicznej, p rze­
cie mieusmy skrupuły, czy pew na część 
Czytelników niebędzie w ulała nowej 
myśli i now ych ludzi w  starej szacie.

O baw y te na  szczęście zaw iodły. 
W szyscy, ale to literalnie w szyscy, po­
szli za  nam i. Gdy dziś robim y przegląd 
naszych sil z ubiegłego tygodnia —  a 
silę naszą stanow ią C zytelnicy — wi­
dzimy z  radością i ze w zruszeniem , że 
te olbrzymio zastępy  C zytelników  zo­
stał., w ierne nam . a raczej tem u sztan­
darow i który rozw inęliśm y i w  obro­
nie Którego od roku  juz  tw ardą  pro­
w adzim y walkę

Jak ciernistą była ta  droga, jedni, 
stojący bliżej nas, w iedzą z dośw iadcze­
nia, nni znów  m ogą sobie w w yobra­
źni stw orzyć obraz tej drogi na Gol­
gotę, po iakiej iść m usim y. A jednak  
cnciejcie nam  wierzyć, drodzy  Czytel­
nicy, że na  w ielekroć gursze trudy go­
tow iśm y się narazić, byle dożyć jesz­
cze jednej takie; chwili, jak ten ubiegły 
tydzień, gdy odbieraliśm y ze w szystk ich  
stron tyje uow odow  sym patyś, życzli­
wości i zachęty  do w y trw an ia  na raz 
obranej drodze.

Tylko ten, k to  czuje za  sobą glos 
i wolę ogółu, je s t w  stanie tyle znieść 
i przecierpieć. Nie „G oniec* jako  pism o 
zw ydęzy l w tej tw ardej próbie, ale 
zwyciężyli ci w szyscy, którzy stanęli 
po naszej strom e i upaść nam  niedali.

A tych  Przyjaciół są m nogie ty­
siące —  i m y usunie pracow ać będzie­
m y, aby  „Gońcowi* coraz to now e za­
stępy tak zdecydow anych zw olenników  
przybyw ały.

C - r ł n n i c h  trnefierzny sk tz to k .
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U nas i na świocis.
Prezes G łąbiński, zagajając  posie­

dzenie Kola polskiego, wyraził się, że 
Kolo nie spuści z  oka sp iaw y  sanacyi 
finansów  krajow ych. Zapew nienie to  
w itam y z praw dziw em  zadowoleniem .

Kraj nasz brnie coraz dalej w  długi
t brnąc będz,e tak długo, dopoki rząd 
riie przyjdzie m u z pom ocą, lub dopóki 
nie zbankrutuje. Już w  roku  1907 ob ­
liczono długi na 67 milionów 571 ty ­
sięcy 900 koron, których niem a skąd 
spłacić, niuno, że dodatki krajow e do 
podadców w ynoszą 72 do 87 procent! 
Mimo tak wysokiego podatku krajow e 
go wydatki wciąż rosną o całe 4,170.000 

,koron rocznie w obec 1,050.000 koron 
dochodowe

Fundusze pi opinacyjne, które będą 
ostatnią deską ratunku  dla kraju , rozu­
mie się dopiero w roku 1911, pójdą 
całkowicie na um orzenie długów , lecz 
ich um orzyć nie będą w stanie. Pom oc 
rządu zatem  jest niezbędna i nie cier­
piąca zwłoki.

Pomijają : rozmaite żrodla dochodu, 
które rząd centralny z kraju ciągnie, 
pow inno K olo polskie dom agać się 

‘rm ęizy innem i także o natychm ia- 
s ow e
oddanie krajowi dóbr tak zwanych 

kameralnych,
które były w łasnością polskich królów 
względnie polskiego narodu, a  do któ­
rych obecnie naród m a praw o.

Rząd ciągnie z tych  dóbr miliono­
we zyski na sw oje cele, a ze szkodą 
dla naszych krajow ych interesów', gdyż 
sprzedaje za bezcen m ateryał budow lany 
i opałow y zagranicą a w kraju wy- 
tw arza  drożyznę.

Szczegół ten  pow inno Koło polskie 
bezw arunkow o w ziąć pod uw agę.

Wstąpienie posłów ludowych do Koła 
jest prawie pewne

KluD ludow ców  oprócz Jaw nych , 
znanych już  w arunków , postaw ił jeszcze 
dw a nowe.

W  szczególności w arunek  pierw szy 
jest ten, aby solidarność Koła polskie­
go, k tóra  do tej pory nie obow iązyw ała 
tylko w  sp raw ach  w yznaniow ych, na 
przyszłość nie obow iązyw ała również 
i we w szystkich spraw ach  dotyczących 
w eryfikaeyi m andatów -; po drugie zaś 
stronnictw o ludow e polskie żąda, ażeby 
soFJarność W innych spraw ach polity­
cznych ooow iązyw ała Koło polskie 
tylko w tedy, jeżeli uchw ali tę solidar­
ność w iększość dw óch trzecich obe- 
.vch na posiedveniti Koła.

6
H. SA1YTH.

S T R A SZ N A  GOSPODA
Pow ieść z angielśKiego.

Gdy zeszli na dziedziniec, konie 
stały już osiodłane i baronet ruszył 
niezwłocznie z sw'oim pom ocnikiem  
w drogę. Burza w yła i szalała jeszcze 
z całą potęgą. W icher szam otał kuna-- 
rami drzww pokryw ających się d o ­
piero w 'iosennvm liściem, w  oadałi 
szum iała wTezbrana rzeka, błyskaw ice 
rozdzierały od czasu  do czasu  gęste 
ciem ności, a z po za czarnych chm ur 
dobywały się głuche i groźne grzmoty. 
W szystko  to jednak  nie odstraszało 
wcale naszych jeźdźców.

U  w nijśeia na wysoki drew niany 
m ost zaw ieszoną była na słupie la tar­
nia olejna, w skazująca w  nocy właści­
wą drogę, bo jeden tylko krok fałszy­
wy, jedno zboczenie mogło przy praw ić 
podróżnych o życie, i w tiącić ich w ki­
piące bałbany rzeki. Gdy w to miejsce 
zdążył adw okat jadący  przodem , w strzy- 
mal nagle konia i rów nocześnie w y­
buchł głośnym  okrzykiem  trwogi.

—  Co to jest? —  zawołał sir F e­
liks.

—  W szystko  stracone! —  wołał 
Liove — w oda zerw ała  m ost i uniosła 
go z s o b ą . .

n i.

Strzał wśród ciemności.

G dyby jaki nieznajom y w  tych 
stronach zabłądził był przypadkow o tej

Żądania te w ywołały w obozie 
konserw atystów ' pew ną sonsternacyę, 
w skutek  czego sp raw a na razie u tknę­
ła, ale jest nadzieja, że Konserwatyści, 
m ając przedew szystkiern dobro narodu 
na względzie, a nie interes kastow y, 
usiąpią i najbliższe telegram y przyniosą 
nam  tę bardzo pożądaną i pocieszającą 
w iadom ość.

W  łonie parlam entu  ukonsty tuo ­
wał się

kluu sucyalnych uenioicratów,
który w ybrał sobie prezesem  posła 
baszy  oskiego. Klub ten  w yw róci z  pe ­
w nością cały porządek państw ow y do 
góry nogam i i w yw alczy przedew szyst- 
kiem dla siebie podw yższenie dyet 
poselskich. A jak  klub ten z nowym 
swoim  prezesem  ostro się bierze, 
św iadczy choeby taki drobny na- 
pozór fakt, jak  ten, że wczoraj 
podczas m ow y D aszyńskiego poseł 
Pastor zem dlał. Mus. ano go w ynieść 
ze sali i przywmłac lekarza, a posie­
dzenie przez ten  czas zaw ieszono. N aj­
bliższe telegiainy doniosą zapew ne, o 
czem  to tak krzyczał D aszyński, że 
aż ludzie od tego krzyku  m dleją!

P rzefilerie parlamentarne już 
zażegnane.

Gzesi nie będą czynić trudności 
w  uchw aleniu przez kom isyę budże 
tow ą etatu  spraw iedliw ości, a zarezer­
w owali się w  spraw ie kontyngentu  
rekruta. Zarezerw ow ali się rów nież i 
N iem cy, aby  n a  w ypadek  mieć broń 
w ręce. W ypadkiem  tym  m oże być 
u staw a językow a, k tóra będzie prze­
dłożona zaraz po św iętach i w tedy 
rozstrzygnie się obecne przesilenie.

Żelazny kanclerz nr. 2, eksc. B u­
lów bawi obecnie w Rzymie i m a z a - '  
m iar być u papieża na posłuchaniu. 
Pisma berlińskie stanow czo zaprzeczają, 
jakoby Bulów mial chęć nam ów ić Ojca 
sw . na sw oją stronę w spraw ie pol­
skiej.

Ciekawi jesteśm y, czy Bulów zdoła 
zatrzym ać jeżyk  za zębam i i nie po­
ruszy tej kw estyi, k tó ra  przecie jest 
sensacyą w całym  cyw ilizow anym  św ię­
cie i W atykan  bezw arunkow o żyw o 
nią rów nież się interesuje.

Ale z drugiej strony trzeba wziąć 
na uw agę, że Billów w yszedł z całej 
spraw y antypolskiej z ogrom nie obcią- 
żonem sumieniem i chociaż jest here­
tykiem , żenow ałby się w obec zastępcy 
C hrystusa potiącać o tę niemiłą hi- 
storye.

W  Petersburgu  odbędzie się 
ciekawy proces na t!e wojny rosyjsko

  japońskiej._______ ___

O skarżonym  jest były poseł rosyjski 
w' Korei Pawlow, który przy dostaw ach 
w ojskow ych popełnił kradzieże na  kil­
ka milionów rubli

S podziew ana je s t w Carskiem  Siole 
w izyta księcia czarnogórskiego Mikołaja, 
który' m a zam iar om ów ić z carem  pro­
jekty’ kolei bałkańskich, oraz niektóre 
sp raw y w ew nętrzne C zarnogóry. Cie­
kaw a rzecz je s t to , ze w szyscy ofice­
rowie czarnogórscy, którzy w  liczbie 
okoto 20 0  służą w arm.i rosyjskiej, 
otrzym ali rozkaz pow rotu  do O j c z y z n y  

Z Fraueyi donoszą, ze

Clemenceau coraz wyraźniej udwraca 
się oo socyalistow,

a zbliza się do tak  zw anej praw icy.
Zam ierza on w najbliższym  czasie 

u tw orzyć now y blok złożony ze siron- 
nictw  republikańskich, który będzie 
miał za zadanie zgnieść zupełnie so- 
cyalistów  W idać, że F rancy  a Josć 
już  ma pociechy z  czerw onej branży 
i za  w szelką cenę będzie się starała 
w yciąć tego raka na organ.źm ie, póki 
jeszcze czas.

Jeżeli robi to najbardziej dziś o- 
plątana przez tego  po; pa społecznego 
F rancya, to w krótce i w  innych społe­
czeństw ach niezaw odnie powieje zdrowy' 
duch  i z raka w strętnego  nie pozosta­
nie naw et śladu.

Hakata w Galicyi.
M ówią, żeśm y zm ąjrze li z biegiem 

czasu wy'subtalniając w  sobie zmysł 
polityczny’ i dyplom atyczny. Może w  tem 
coś jest p raw dy, ale wyniki dotychcza­
sow ych zabiegów  dyplom atycznych tak 
z epoki em igracyi, jak i w spółczesnej 
na razie nie są  w idoczne. Polityka 
strusia zdaje się być niestosow ną dla 
narodu rycerskiego, k tóry  zw ykł był 
krzyżow ą sztuką rozpraw iać się z w ro ­
giem. iść zaw sze śmiało i otw arcie 
przeciw niem u, w  o tw artem  polu go 
szukać i zw yciężać.

I nam dziś nie przysto i inna po­
lityka, tem ba-dziej, że w róg grozi nie- 
tylko zew nątrz , ale w śdzgnąw szy się 
za daw nych czasów do naszego kraju, 
b o  m u  w e  w t a s n e j  n i e m i e c k i e j  
o j c z y ź n i e  ź l e  s i ę  d z i a ł o ,  na  na­
szych w łasnych śm ieciach śmie nam  
urągać.

N iebezpieczeństw a tego, jakkolw iek 
w ydaje się bła.iem, lekcew ażyć nie po­
dobna, trzeba się z niem  liczyć, śledzić 
jego postępy i paraliżow ać w roga naszym  
narodow ym  interesom  działalność. A

t r z e b a  t o c z y n i ć  c i ą g l e  i s y s t e -  
m a l y  c z m e .

W  tym  celu będziem y w  pew nych 
stałych okresach czasu  inform ow ać na­
szych  polskich Czytelników o ruchu  
hakaty  pruskiej w  Galicyi na  p odsta ­
wie v łasnych spostrzezen R ów nocze­
śnie zaś p r o s i m y  w s z y s t k i c h ,  
którzy rozum ieją doniosłość tej niesly 
chanie w ażnej sp raw y , by z a s i l a l i  
n a s  s w e m i  u w a g a m i ,  t a J a i t .  
i \y s k a z  ó w  k a m  i. Z użytkujem y je 
we właściwym, czasie dla dobra sp ra ­
w y narodow ej.

A więc do szeregu naszych  w e ­
w nętrznych  „przyjaciół" ukrainców , so- 
cyalistów , syonistów , przybyw a nam 
w róg now y i to niepośledni, bo zo rga­
nizow any, św iadom y celu i p lanow o, 
system atycznie działający. O ficyalnym  
jego reprezentantem  jest dw utygodnik  
„D eutches Yolksblatt fui Gulizien" , -za­
łożony w roku 1907-ym z g łó w n ą  sie­
dzibą w Przem yślu, który z pow odu 
niedołęstw a polskiej ludnoscipj stal się 
obecnie centrem  w szystkich  w rogich 
narn elem entów .

A tendeneya przeziera aż nadto nie­
dyskretnie niem al z każdego wiersza 
tego organu hakaty.

W ypisał on na sw ym  sztandarze 
„obronę uciśnionej n iem czyzny". Dzi 
w n a  dopraw dy analogia z państw em  
prusk iem l T am  pan  Billów w  niebo- 
głosy w rzeszczy w  obronie niem ieckie­
go państw a przed polskością, depcząc 
ją  rów nocześnie junkierskim i obcasam i 
w yją tkow ych ustaw , a tu  znów  biedne 
uciśnione N iem cy dzw onią na aiarm  do 
organizacyi i obrony przed Polakami 
z a  to , ż e  c i  p r z y g a r n ę l i  i c h  p r a ­
o j c ó w  i p o z w o l i l i  i m  r o z m n o ­
ż y  ć s i  ę i w r ó ś ć  w d o b r o b y t  
i s i ł ę .

A ile fałszu, obłudy i denuncyacyi 
mieści się w każdym  num erze?

Np. w  nr. 17. czytam y, że ńie 
wolno tu tejszym  Niem com  w ędrow ać 
z Galicyi do P rus, bo ich posłanni­
ctwem. (!) jest, choćbv z najw iększem i 
o tiaiam i aronie tego. co ich pizodko- 
w ie w  tym  kraju  zdobyli i w  interesie 
N iem ców  a u s t r y a c k i c h  (!) być 
łącznikiem  m iędzy N iem cam i slązkim ■ 
i bukow ińskim i. A przecież rzeczą jest 
pow szechnie wiadomą., że ani P ru s j’ 
nie p ragna tu tejszego n an m k e , ani tu ­
tejszym  Niem com  do Prus się nie spie­
szy, bc niem iaszkum  w naszym  kraju, 
„cod uciskiem  Polaków " stokroć jest 
lepiej, niż w  Prusach.

W  innein m iejscu denuncyuje 
„ Y olksblatt" polskie w ładze krajow e o 
w iekow y ucisk i szykan , niemieckich

nocy burzliwej na torfisko, byłby nie­
chybnie sądził, że znajduje się w  kręgu 
p;ekiełnym, tak przerażająco opisanym  
przez nieśm iertelnego D ante’go.

Cała szeroka p łaszczyzna zasianą 
była wyniosłem i kom inam i, u  Których 
stóp gorzały płomienie w piecach, a u 
gory tysiące kół w arczały i szem rały 
w śród ciem ności nocnych, W  pobliżu 
ognia siedzieli m ężczyźni ł  kobieiy, albo 
też zażyw ali spoczynku po całodzien 
nej pracy w nędznych chatkach. Po 
nad tym  ponurym  obrazem  huczały 
grzm oty, błyskaw ice pruły brzem ienne 
burzą chm ury, a  w icher zawodził gło­
śne jęki po kom inach.

Niespełna poi g o d /iny  drogi od 
drew nianego m ostu, stała albo raczej 
czatow ała mała gospoda, k tórą zbudo­
wał był dla w ygody sw ych tow arzyszy 
i korzyści wiasnej jeden z przedsię­
biorczych kopalników  torfu.

Po pod stary  raur do połowy roz­
w alony a sto jący tu  już od niepam ię­
tnych czasów , wiodła w ężow ata ścieżka 
po zdeptanych  chw astach i pokrzyw ach 
do wązkiej uliczki, przeciskającej się 
pom iędzy wysokiem, płotam i, w po ­
środku których tuż w  pobliżu koło 
wielkiego pieca stała ow a m ala gospo­
da, podobna raczej do szkaradnego 
gniazda jakiego niezw ykłego ptaka dra­
pieżnego, aniżeli do m ieszkania ludzi.

Od frontu ciągnął się głęboki rów 
wypełniony w odą, przez który rzucona 
deska m ost sztucznie zastępow ała. Sa­
m a gospoda skleconą była z różnoro­
dnych starych  desek i belków, i w y­
glądała tak  jak  gdyby była w ydobytą 
z n im o«  isk gorejącego domu. Pokry­
wał ją  dach słom iany i tak czarny', jak 
tylko złozyć się m ogą na to brud, dym 
wilgoć i zgnilizna.

W  środku stał ciężki długi stół, 
albo raczej szeroka deska spoczyw ająca 
na dw óch kozłach drew nianych D ruga 
deska przym ocow ana na niższych s łu ­
pkach, zastępow aia parę krzeseł, a  jeśli 
kiedy więcej gości było, niż ich po­
mieścić mogła ow a domorosła sofa, 
rozsiadali się na zydelku dw unogim , 
dawniej snać trójnogim , i na beczce 
służącej do wody.

Na stoie dom inow ał czarny dzban 
z odbitem  uchem , dw a cynow e kupki 
i pare szklanek niezm iernie zbrudzu- 
nych.

Po za tym bufetem  więcej jak 
skrom nym  i nie w ykw intnym  siedział 
gospodarz, John Bolder, i ćmił fajeczkę 
w  zadum ie pogrążony.

Z drugiej s trony  siedzieli trzej 
m ężczyźni i kobieta z dzieckiem u 
piersi.

Drzwi gospody, wiecznie otw arte 
i um ieszczone um yślnie naprzeciw  otw o­
ru  wielkiego pieca, przepuszczały cie­
pło i blask w padający z niego do w nę­
trza chaty' i ośw ietlający brudne jej 
ścianki, cynow e św iecące kubki i tw a­
rze i biesiadujących gości. Dziwnie też 
wyglądał, ci goście. W  najnędzniejszym  
ubiorze robotników' posiadali w szyscy 
te sam e grube rysy  tw arzy, nizkie czo­
ła, płaskie nosy, szerokie usta, kędzie­
rzaw e krótkie w łosy i brudną ciem ną 
barw ę tw arzy. Pom inąw szy w iek każ­
dego z osobna, tak byli do siebie p o ­
dobni, że z trudnością praw ie przyszlo- 
by  rozróżnić jednego od drugiego i trze­
ciego.

Kobieta lub raczej dziew czyna bo 
liczyła może ledwie lat ośm naście, miała 
także tw arz pow szednią i w iatrem  spa­
loną, iecz w  oku jej tkwiło coś dziwnie 
tkliw ego, a w  glosie przebijała się sło­

dycz i łagodność, gdy patrzyła na me 
m ow ie spoczyw ające u  jej piersi, lub 
z niem  szczebiot ała.

C zarnooka i czarnow łosa, płeć 
miała brunatną równie jak  m ężczyźni, 
bo snać przebyw ała całe życie na  wol- 
nem  pow ietrzu. Przeciwnie jej dziecię, 
chłopczyk, miał jasne  włoski, błękitne 
oczy i św ieżutką, różaną cerę tw a­
rzyczki

— Nie w iadom o gdzie się obracr 
Sandy Jun — rzekł jeden  z m ężczyzn. — 
Dzisiejsza noc wcale nieprzyjem na du 
przechaazki.

— Praw dę m ów isz, Charlie Cor 
ton. nieprzyjem na do przechadzki, ale 
stosow na do upolow ania zw ierzyny.

I G otujze się w  drogę, mówił mi Sanuy, 
że rodzina lorda H uttona w yjechała i 
domu. a służba zabaw ia się ochoczo 
w  nieobecności państw a, zatem  będzie 
mugl sw obodnie pohulać po parku i re­
wirze.

— Ale już  pow inien był na każdy 
sposób w ró e ic ! —  w trąciła kobieta 
Barbara Rutherford, żona nandego .lu­
na. — N gdy nie należy m u ufać zu ­
pełnie, bo jak  skoro raz zdesperuje, 
gotów  Bóg wie co zrobić.

M ężczyźni rozśmiali się glosno, a 
snuech ten zdaw ał się jak  gdyby po­
chodził od tygrysa; jeśliby ten drapieżca 
mógł zaśm iać się k ied^.

—  T ylko nie bój się tak bardzo 
B arbaro! Będziesz go m iała napow rót, 
bedziesz m iała! —  zaw oła ' drugi, Mat 
Pletheron. —  Ale cicho, ktos nadchodzi!

(C. d. n.).
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urzędników . Znów w  innem narzeka, 
że w  szKole i kościele polscy kapłani 
kazi, ich dzieciom modlić się i śp iew ać 
w „niezrozum iały m “ dla nich języ k u ,— 
tak jakby  nie wiedział o tem , ze w 
s t o l i c y  k r a j u ,  p o l s k i  p r a ł a t  
ks.  G o r a z d o w s k i ,  k t ó r y  t a k  
z a j a d l e  n a w o ł u j e  d o  w a l k i  
Z f t o r m a n i z a e y ą  — s a m  p r z e d  
k i l k u  . a t  y  w z i ą ł  p o d  s we  o- 
p i e k u ń c z e  s k r z y d ł a  b i e d n ą  
u c i ś n i o n ą  G e r m a n i ę ,  z a k ł a ­
d a j ą c  w  p o l s k i e m  m i e ś c i e ,  n a  
u r ą g o w i s k o  p o l s k i c h  k a t o ­
w a n y c h  d z i e c i ,  n i e m i e c k i  
' n t e r n a t  d l a  p o l s k i c h  d z i e c i !

Śm ieszną jest rów nież czarno żół­
ta  jagnięca skórka, w  którą  się potul­
nie obwleita organ hakaty , będący 
przecież organem  „Bundu® w s z e c h -  
niemieckiego, obsypyw anym  berliński­
mi m arkam i. T o  istotnie znów  w yja­
śnia dostatecznie, dlaczego ten  galicyj­
ski „R eichsbund“ u jada w raz z ukram - 
cami i konserw atystam i na  w s z e c h -  
polaków  i p. Głąbińskiego.

B ardzo słusznie to  czyni, bo w ol­
no być w  s z e c h-rńem cem  i Bulow em , 
ale zbrodnią jest być w s z e c h-pola- 
kiem i Głąr-ińskim. O czywiście om a­
w iając politykę polską tryum ńije  już 
naprzód to  pisem ko przepow iednią o u- 
padku p rezesa p. G ląbińskiego i zw y­
cięstwie konserw atystów  połączonych 
z ludow cam i. ,

Czyżby to pisem ko miało mieć 
także i lam  przyjaciół w  m yśl zasady : 
nieprzyjaciel m ego nieprzyjaciela jest 
moim przyjacielem  ? Pom ijając potw or­
ność a  naw et śm ieszność takich inspi­
row anych  podejrzeń, m ożem y zapew nić 
pp. N iem ców, że p. Głabinski nie jest 
jedynym  patryotą  polskim  na tej ziemi.

A już  w p-ost rozczulającym  jest 
spis zebrania w  jednej z osad niem ie­
ckich, na  którem  dyskretnie przez „ 1. 
H .“ nazw any  Rusm , miał się ośw iad­
czać z ogrom ną miłością do „B undu“
i- t. d. Nic dziwnego, „sw ój sw ego 
szuka*'.

Tyle tym czasem  Niech społeczeń­
stw o czuw a Podbój Gaiicyi przez 
N iem ców me od dziś się rozpoczął. 
W a l c z y ć  z n . m  s k u t e c z n i e  m o ­
ż n a  t y l k o  s i l n ą  o - g a n i z a c y ą  i 
o g ó l n y m  b e z w z g l ę d n y m  b o j k o ­
t e m  w s z y s t k i e g o ,  co  n i e m i e c k i e .  
Nie m ożna pieścić jaszczurki, która w y- 
karm iona n asz tm  mlekiem w  jadow itą 
żmiję się przemienia,

(P)-

W parku.
L w ów  m a park. B ardza ładny park, 

pełen uroczych orzew  sm erekow ych, 
jodłow ych, liściastych i —  ław eczek. 
Ł aw eczki te stoją przez całą zimę pró­
żno, a  na w iosnę zaludniają się i od­
gryw ają rolę uroczych ptasich gnia­
zdek, Ław ki te w idzą milion tajem nic.

W ybrałem  się w to uroczysko 
w czorąi w  nadziei, że trafię na jakie 
sam obójstw o, i dowiedziałem się bar­
dzo wiele ciekaw ych rzeczy. Było cie­
m no, ale nie tak znow u bardzo, żeby 
m ężczvzny od niew iasty nie odróżnić. 
Ja bez cw ikiera zaw sze lepiej widzę, 
.liż w  cwikierze, a szczególnie w nocy. 
W idzę tedy, no i przy tem słucham .

—  M oja ty złota, jedyna, droga 
Kiciusiu, moje dyam enty, moje brylanty, 
m oje słonko, dajze się pocałow ać, no 
daj. Nie tak  z przvm usu, od niechce­
nia, a 'e  szczerze. Chociaż się zarum ie­
nisz.. to  tego nikt nie będzie widział, 
bo  ciem no.

—  E. nieznośny? pan jesteś.
—  Ja  ? N ieznośny, ależ koteczku 

m oja, ja  w iem , że ty mnie kochasz, 
że... że...

—  E wot, rozgadał się pan. Pstro 
panu  w  głowie, ogrom nie pstro, albo — 
pusto.

—  Jakto pusto  ? Przecie do ósmej 
klasy już  chodzę, a  w iesz, ile mi już 
m ądrości w pakow ano ? Poczekaj, jak 
raz zdam  ię zm odernizow aną m aturę,

jeszcze będę m ądrzejszy.
T o w n rz1 szka zaśm iała się z cicha

— I co w tedy będzie ?
— A no, będę akadem ikiem . Bę­

dziemy oboje chodzili po balach i wie­
czorkach, do akadem ickiej loży w  tea­
trze, urządzim y sobie co niedzielę w y­
cieczkę do Brzuchowic.

— Sami ?
—  A w o 1 dziś jesteśm y sam i, choć 

ju i dość późno.
—  E , nie, nie. Ja  tak  nie chcę. 

C oby ludzie powiedzieli, zresztą, poco 
to ? Żałuję, żem  dziś poszła. Późno uż, 
a  w  parku niem a nikogo...

—  Boisz się, droga m oia B eatry­
cze ? A od czegóż jestem  ja, twój ry­
cerz, twój1 ob rońca?

Nagle sirzeliła mi, rozum ie się bez 
huku, myśl do głowy. S tąpam  pocichu 
przez m uiaw ę i przedostaję się pom ię­
dzy drzew a, aż do samej ławeczki 
z  tyłu.

—  Daj z e g a re k ! —  wołam  zmie­
nionym , ochrypłym  głosem .

Rycerz, jakby  go piom n trząsł, 
wziął nogi za  pas i dał nura, co sił 
starczyło, pozostaw iając w  m iejscu osłu­
piała z przerażenia bogdankę.

— Niech się pani nie boi — m ó­
wię do niej łagodnie —  ja  pania od­
prowadzę.

— Pan ? Ani się w aż do mnie mó­
wić, rzezim ieszku. Nie boję się. Ja  się 
ciebie nie boję, rozum iesz ?

— Ależ nie m a się pani czego 
bać, bo żadnym  bandy tą  nie jestem , 
tylko wcale honorow ym  kaw alerem . 
Słyszałem  w łaśnie zapew nienia boha­
terstw a naninego rycerzyka i przyszło 
mi na m yśl, bohaterstw o to w ypró­
bow ać.

—  N a praw dę ? A to paradne! 
Jeśli tak, to p-oszę, niech mnie pan 
odprow aazi.

W ziąłem  ją  pod skrzydełko i poszli­
śm y w  kierunku jej domu.

Rozmawialiśmy bardzo wiele, zw ła­
szcza na tem at naszej młodzieży, ale 
pisać, o tem  nie w arto. Na pożegnanie 
urocza W isia, jtak się ta  panienka na­
zyw a) zapewniła mnie, że więcej nigdy 
ze studentam i na spacer nie pójdzie, 
a nadto będzie wiedziała, jak  odpalić 
am ory takich „rycerzy", z jakim  dziś 
poszła do parku . (fi. r.)

Kronika tygodniowa.
fO tem, jako historyę skradzionej księdzu 
Gorazdowskiemu śruby stawiam przed sąd 
opinii publicznej — i proszę Czytelników, 
aby wyiok w tej sprawie wydali r a  podsta­
wie zdrowego rozumu — bó trzeba być cię­
żkim waryatcm. aby Ób-ietniemu człowieko­
wi kraść Śrubę — na które to posądzenie 
ia inczein sooie nie zasłużyłem — a mojej 
śruby nifcdam — przypuszczając raczej, ze 
ksiądz jj-st hvpnt,0 ndryk — albo, że chciał 
m ni; skom w o nitować a siebie wynieść — 
i że o tej śrubie długo jeszcze, .  najpra­
wdopodobniej do końca życia pisać D ^aę).

Drodzy C zy teln icy!
Są chwile w życiu redaktora, gdy 

ten nie sądu, nie w łasnego sum ienia, 
ale W as o zdanie pytać i na niem p o ­
legać musi.

O tóż chwila taka  nadeszła i dla 
mnie, i dlatego w zyw am  W as w szy st­
kich na  sędziów  w  spraw ie w iadom ej 
W am  już  śruby  kś. prałata G orazdow - 
skiego.

Rzecz m a się tak
Ks. G orazdow ski rzucił na mnie 

potw arz, jakobym  w ykręcił m u śrubę 
z  m aszyny i on teraz niem oże nic d ru ­
kować. Ja  to p iętnuję jako  oszczer­
stw o, niegodne p ra ła .k ie j sukienki, jakc 
nizką zem stę k s;ędza. który chciałby 
drukow ać, a niem oże.

Bo proszę ja  W as, drodzy Czytel­
nicy ja  m am  łat 43 i jestem  chłop 
jak sz ta n g i oa  telegrafu, a ks, G oraz­
dow ski m a lat 65 i w ygląda jak  m a­
jow y  kaktus —  i ja  m u będę zabierał 
jego śru b ę?  A gdzież poszanow anie 
dla jego  siw ych w łosów , gdzie n a re ­
szcie mój rozum , bodaj ten chłopski, 
ten m styktow ny a  każdem u człow ie­
kowi w rodzony ?

W ięc klnę sie W am  na m oja cześć, 
na tę sam ą, k tórą mi socyakści co­
dziennie łupią, że ani ini się śniło od­
kręcać ks. G orazdow skiem u śrubę z m a­

szyny, bo co jabym  z tem  robił i do 
czego bv rm ona była ? Miałbym ino 
kłopot z takim starym  graiem  bez ca ­
łości i bez w artości, m usiałbym  go czy­
ścić i oliwić, a  to w szystko  bez naj­
m niejszego dla siebie pożytku.

Inna rzecz, że gdybym  naw et 
św isnął tę prałacką śrubę, to i tak  nie- 
oardzc czułbym  się w inny. Bo czy W y 
wiecie, czem u ksiądz o tę śrubę tak  
gwałtuje*? On chce c rukow ac na go­
dzinę dziesięć tysięcy num erów , a do 
tego (powiada) śruba je s t m u konie­
cznie potrzebna.

Dziesięć tysięcy num erów  na go­
dzinę... Czy W y m acie pojecie, jaka  
w  tej cyfrze leży zachłanność i jaka  
forsa? Takiej konkurencyi jabym  nie 
w ytrzym ał i m usiałbym  skapitulow ać 
przed tą  prałacką mitraljezą. A ja  nie- 
chcę kapitulow ać. Może sobie być do­
brym  ks. G orazdow ski, ale czem u ja  
m am  być gorszym  od niego?

T ak  sie tedy rzecz m a, a będzie 
się m iała jeszcze gorzej, gdy m nie p ra­
łat przed sąd zapozw ie. Bo w tedy n.e- 
tylko ja , ale i śru b a  będzie m u ^a ła  
przed sądem  stanąć. Niewiem, czy to 
będzie bardzo budujący  widok, i czy 
nie lepiej by zrobił Ksiądz prałat, gdy­
by unikał publicznego zgorszenia.

A nieenże i to w eźm ie pod św ia­
tłą rozw agę, że on, jako osoba ducho­
w na, niepow inien być tam  zachłanny 
na elektryczną m aszynę rotacyjną o na­
kładzie dziesięciu tysięcy num erów  na 
godzinę, 1 że mógłby, a  naw et pow i­
nien ze w zględu na sw e stare lata, 
zadowolić sie jakąś plebańską m aszyn­
ką starego system u, k tóra tłucze po­
woli, ale zato pew nie, i m a m otor rę­
czny albo gazow y.

Przebuduję ja i boleję nad  tem, ze 
ta historya ze śruba będzie bardzo 
przew lekła, bo ksiądz się w  niej zapa­
miętał, a ja  m u jej z pod ziemi niewy- 
kopię, ani tak kosztow nego kaw ałka z 
piasku nie ukręcę.

A sw ojej śruby  m u niedam., bo ja  
także jestem  nakładcą, i to z łachu, a 
me dyletantem , jak ksiądz prałat, który 
u  mnie był przez dw a rm esiące termi- 
hatorem , brał w  skórę pocięgiem, i te­
raz, jajk iem  tylko będąc, chce być m ą­
drzejszym  od starego koguta.

W  spraw ie ' tej śruby byłem  już  
w zyw any na policyę, gdzie ściągnięto 
naw et ze mnie protokół, ale śruby  (tej 
p^ałackiej) p rzy  mnie meznaleziono. 
W ybrażcie sobie, drodzy Czytelnicy, ile 
ja  się przy tem  naw stydził i narum ie- 
nii, jako, że pierw szy to w ypadek w  
kronikach policyjnych, aby cnłop chło­
pa o kradzież śruoy posądzał.

Jak się to w szystko skończy, da­
libóg m ewiem . Boję się, aby to  nie­
była taka  śruba w  nieskończoność 
(z tak  zw anym  ślepym  gw intem ). Bo 
u  prałata w szystko jest możliwe. Ci 
ludzie m ają sw oje przyw ileje u  w łaaz 
boskich i św ieckich. Gdzieby innem u 
pozw olono się tak aw an tu row ać z po­
w odu śruby. Pow iedzianoby, że hypo- 
hondryk, i dostałby zim ne kom presy 
na głow ę, albo na krzyż

N a jedno klne s ię : że odtąd
w szystkim  prałatom , z śrubą  czy bez 
śruby , na trzy sta  kroków  z drogi scho­
dzić będę. Bo ja  już  miał różne kaia- 
m aneye, ale o taki kaw ał, jak  kradzież 
śruby, nie posądzłby ' mnie ch y b a  ani 
H uaec, ani naw et sam  Breiter, bo 
mnie by  takiem  posądzeniem  niew pa- 
kowali do krym inału, a sam i dostaliby 
się • do K ulparkowa.

W  zaufaniu się tylko przyznam  że 
ta historya jest mi arcynieprzyjem ną, 
nietyle ze w zględu na Czytelników, co 
n a  Czytelniczki „G ońca". Co one so ­
bie o mnie pom yślą, o człowieku, któ­
ry tyle zaw sze pyskuje, a jak co do 
czego przyjdzie, to dopiero skradzioną 
slarem u prałatow i śrubą posługiw ać się 
m usi ?

Być zresztą może, że ks. G oraz­
dow ski ze sw ojem  doniesieniem  do po- 
łfcyi miał to  tylko na celu, aoy  mnie 
skom prom itow ać, a sobie zrobić rekia- 
mę. Bo to nie w  kij dm uchał, chw alić 
się coram  publico, że ma m aszynę, 
k ióra drukuje tyle i tyle na godzinę, 
i jest elektryką pędzona. T c  im ponuje 
i ściaga klientów.

W ybaczcie, drodzy Czytelnicy, że 
śruba księdza prałata zaorała m i tyle 
m iejsca, iż w  dzisiejszej kronice „ex 
politicis“ zrezygnow ać m usiałem. O sta­
tecznie ta  sruDa stała sie aziś także 
sp raw ą publiczną i aktualną- O niej 
niejedną jeszcze krom kę pisać będę. 
Chyba, że ksiąch prałat śru ty  odnajdzie 
i w niesie odwołanie do policyi. Co daj 
Boże mnie i jem u. — Amen I

ST . BRANDOW SKi

I k o k c S ł o  ś w i a t a .

(Doora nauczka. — Krój syamski litera- 
rem. — Miłość od pierwszego w ejrzenia.— 
Najstarsze pismo w Europie. — Pięćset lu­

dzi na śmierć zaśmianych).

D oskonalą nauczkę otrzym ała jakaś 
bardzo oszczędna pani, która w  jednym  
z Wiedeńskich dzienników zamieściła 
następującej treści a n o n s : „Kobieta
0 delikatnem  zdrowiu poszukuje miłej 
tow a-zyszki T a  m usi być dom atorką 
m uzykalną, pełną tkliwości, dośw iadczo­
ną w  pielęgnow aniu, dobrze się prezen­
tującą. W ym aga się przedew szystkiem  
od niej w czesnego w staw ania. W za­
m ian zato u trzy m an ie ,, kąt spokojny, 
płacy żaune j“ . W  kilka dni później otrzy­
m ała puw yż^j w spom niana aam a ko­
szyk, po k tórego otw arciu, w yskoczył 
z zew nątrz w spaniały kot, k tóry  na 
w stążeczce czerw onej miał przym oco­
w any list.

T reść jego była następu jąca?
,. Łaskaw e Panil Cieszy mię nie­

zmiernie, iż m ogę stosow nie do życzeń, 
dostarczyć jej tow arzyszkę współżycia. 
O dpow iada ona wszelkim w ym aganiom  
paiu. Jest zadom ow ioną, posiada dosko­
nale w yrobiony organ głosow y, w staje 
bardzo w cześnie rano, jest przystojną 
osobą rodzaju  żeńskiego (była to bo­
w iem  kotka), charakter jej zdradza 
w ielką miłość m acierzyńską. Zmysł w y­
konaw czy posiada w  w ysokim  stopniu, 
poniew aż już wielekroć w ychow ała 
znaczną rodzinę. P łacy nie potrzebuje 
rzeczyw iście żadnej, w  zam ian zas za 
kąt w dom u, odw dzięczy się wieroem: 
usługam i.

%

Król syam ski C hulalongkcrn, pod­
czas sw ych ostatnich podróży po Azyi
1 E uropie, spisyw ał dziennik, który 
został obecnie w ydany w raz z  listami 
do księżnej N ibha Nabhadoi. Są tam 
poglądy króla na to w szystko, co wi­
dział i zauw ażył w  czasie sw ych  wę­
drówek. Europejczycy, —  zarmeszkali 
w  Syam ie i znający język m iejscow y, 
w yrażają  się o tem  dziele bardzo po­
chlebnie, pod względem  stylu, znajdu­
jąc  go w prost klasy cznem . W ydanie 
zostało pow ierzone księciu D am rong, je ­
dnem u z najośw ieceńszych ludzi w  S ya­
mie. Książka będzie sprzedaw ana po 
nizkiej cenie, aby  ją  m ogły czytać sze­
rokie w arstw y . Król zarezerw ow ał so ­
bie praw a autorskie, tłum aczenie tego 
dzieła ukaże się w  kilku językach eu- 
ropeiskich.

*

Siedrnnastoletbia córka pew nego 
fabrykanta  w  Barm en w  Niemczech, 
poszta onegdaj ze starszą siostrą do 
tam tejszego cyrku i zakochała się do 
szaleństw a w  najm łodszym  członku 
w ystępującej tam że trupy  Chińczyków, 
k tory  natychm iast w  tenże sam  sposoF 
odw zajem nił się młodej dziewczynie.

Dowiedzieli się o tem  jej rodzice 
i wzbronili córce wy chodzenia z domu.

U dało się jej jednakże na drugi 
dzień w ym knąć z dom u potajem nie 
poczem  pobiegła do cyrku, i tu  w  pc*- 
rozum ieniu z ow ym  Chińczykiem po­
stanowili oboje uciec. Uczynili to wie> 
czorem . G dy przyszło do przedstawię* 
ma, spostrzeżono brak  młodego cyr­
kow ca. jak  rów nież i rodzice rozpoczę 
poszukiw ania za  sw oją c ó r k a  C aw ia 
dom iona polieya, przyłapała ODoje w 
c h w ili, gdy wsiaoaU do pociągu 
aby  odjechać do Kolonii.

Profesor heidelberski, dr. Kocn, 
okazał s w vm sti \cnaczom podobizny

w
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najstarszego pism a, którego oryginał 
znajduje się w  bibliotece uniw ersyte­
ckiej. Jest to broszura, zaw ierająca 12 
stronic druku, datow ana z roku 1609. 
Ze w stępnego przem ów ienia m ożna 
wnosić, że w ydaw ca Johann  Carolus, 
już od kilku lat w ydaw ał rozm aite pi­
sma. W  komplecie z roku  1609, za­
w ierającym  115 stron druku, brakuje 
tylko nr. 34. Pism o zaw iera  korespon- 
deneye z Lyonu, Rzym u, W enecyi, 
W iednia, Pragi. Jest to najstarsze pi­
sm o w  Europie, a być m oże naw et na 
całej kuli ziemskiej, z w yjątkiem  może 
Chin.

*

D rezdeńska hum orystyczna trupa 
ogródkow a W intera, postanow iła w y ­
jechać na kilka w ystępów  gościnnycłi 
do Żytawii i w  tym  celu dyrektor roz­
rzucić kazał po mieście kartki rekla­
m owe, w  których „stało", że p rzedsta­
wienia trupy są tak wesołe, iż się na 
nich już  5.000 ludzi na śm ierć za ­
śmiało. Ż ytaw ska polieya, p rzeczytaw ­
szy jedną taką reklam ow ą kartkę, po­
ciągnęła dyrektora trupy do odpow ie­
dzialności i skazała go na 50 m arek 
grzyw ny, m otyw ując w yrok sw ój tem , 
że „reklam owe kartki są  w  stanie nie­
dośw iadczonego czytelnika zaniepokoić, 
a naw et napoić przerażeniem ”. W nie­
siony przez dyrektora do w yższej in- 
stancyi rek u rs .n ie  odniósł skutku, mi­
mo, że dyrektor twierdził na  rozpraw ie, 
że w łaśnie z w yroku takiego 5.000 lu­
dzi na śmierć zaśm iać się może.

D Y A BL1CA.

N a ul. K ochanow skiego, już Pohu­
lanki niedaleko, stal m ały, obdarty ber­
beć, kręcił się na  lew o i praw o, pa­
trzał tu  i tam , tw arz m u się powoli co­
raz bardziej w ykrzyw iała, aż nagle ro2- 
wył się jak  socyalista, który przepadł 
przy w yborach.

Z chałup i z dom ków  poczęli w y­
chodzić ludzie, przew ażnie kobiety, i 
obstąpiły malca, pytając opryskliwie, 
czego beczy.

Z u ryw anych  słów chłopca dow ie­
dziano się tylko, że w racał z m atką z 
Pohulanki, gdzie ojciec „kopie w zie­
m i”, i zgubił m atkę i niew ie teraz, k tó­
rędy do dom u w racać.

—  A gdzie ty m ieszkasz ? — za­
pytało go parę kobiet.

— U ta ta  i u m am a —  wył ber­
beć przestraszony tem zbiegowiskiem  
dokoła niego.

Ulicy, dom u, ani dzielnicy naw et 
podać nieumiał.

Kumy zrobiły w ielką naradę i 
uchw aliły, że trzeba posłać po policaja, 
aby ten chłopca zabrał, sprow adził na 
„inszpekcyę“ i niech tam  dalej głowę 
sobie lamią, co z nim robić.

Nagle m iędzy radzącem i kum am i 
pow stał wielki popłoch i w szystkie roz­
leciały się jak  stado kuropatw  na wi­
dok jastrzębia.

— Dcablica leci! uciekajcie! — 
krzyczała jedna i druga, w padając za 
płot albo do bram y.

Jakoż na ulicy ukazała się kobie 
ta, rozczochrana jak  snop grochow in, 
o sępim  w yrazie tw arzy, i ostrem , kłu- 
jąeem  spojrzeniu.

— Czego w rzeszczysz, bachorze 
zatracony? — krzyknęła przypadając do 
malca i trzęsąc nad nim krogulczem i 
palcam i. — Cholera na ciebie, bąku 
przeklęty... m egaj z drogi, bo cię fura 
rozjedzie...

I po rw aw szy  chłopca za rękę po­
ciągnęła go ze środka ulicy na cho­
dnik.

—  Ta gądaj. czego skow yczysz? — 
krzyczała dalej dyablica, m achając rę­
kami, jakby chłopca bić chciała.

Berbeć przestraszony  rozwył się 
jeszcze bardziej — dopiero jakaś dziew­
czynka, kryjąc się za płotem , opow ie­
działa o przygodzie malca.

— Gdzie ojciec kopie? —  spytała 
dyablica chłopca.

T en  ręką w skazał ku  restauracy i. 
Kobieta porw ała chłopca na ręce i po­
biegła z nim w  tam tą stronę,

— A to ci pies dopiero z tej ba­
by! — odezwały się na różne tony 
głosy z za bram  i okien.

■ — Z atarabani jeszcze dziecko, al­
bo jakie inne nieszczęście m u zrobi!

— Do w szystkiego pysk m usi w ra ­
zić, ta kukła opętana.

W rzask  powoli ucichnął, głosy rze­
dły —  i niem ając ju ż  co na tem  miej­
scu  robić, skierow ałem  się ku  P ohu­
lance.

Po krótkiej przechadzce (bo w  le- 
sie b łoto jeszcze) w racam  tą sam ą dro­
gą i spotykam  dyablicę idącą z dzie­
ckiem ku  m iastu. Malec gryzł jakiś 
piórnik i z ufnością spoglądał na swroją 
opiekunkę.

■— Gdzie pani tego chłopca pro­
wadzi? — pytam  zastępując jej drogę.

—  A gdzieżby, jak  nie do matki? 
Ojciec w  brow arze robi i chciał tego 
zasz... zatrzym ać przy sobie aż do w ie­
czora, alem  m u w ytłóm aczyła, że go 
lepiej odprow adzę do dom u na  Leśną 
ulicę, ab y  m atka się o niego nie tur- 
bow ała. Piernika-m m u dała i buciska 
z m ojego S taszka, bo to jeszcze zim no 
na bose nogi...

Kobieta w yrzuciła to  w szystko ze 
siebie jednym  tchem , gdy nagle się 
w strzym ała i poczęła na mnie bystro  
spoglądać, przyczem  oczy świeciły się 
jej, jak  gasnący  drucik lampki elektry­
cznej.

—  A zresztą co panu  do tego, 
gdzie ja  go prow adzę ? — w ykrzyknęła 
nagle jak  furya. —  Pański bachor albo 
jak? Poco ludzi zatrzym ujesz, batiaru 
sobaczy? Zgub się ścierw o jedne, bo 
jak  cię w  ślepia bęcnę, to ci te szyby 
z nosa pospadają...

I tu  dyablica schyliła się po jakąś 
grudę błota, ale ja, nieczekając na dal­
szy dyskurs, rzeczyw iście zgubiłem  się 
prędko w ulicy Piotra i Pawła.

GDYBY.
Śliczne m asz oczy... Patrzałbym  w nie

[wieki...
T w e w łosy cudne pachnące i złote
W iekbym  całOA-ał, kładł na nie pie­

sz c z o tę ,
U stóp tw ych  padłbym , jak  pielgrzym

[u Mekki.

T w e słow a dźw ięczne, tw e niebieskie
[słowa

Niechby mi brzm iały w ciąż, jak  pieśń
[słowicza,

Gdy się zielenią okryje dąbrow a —
Niebo bym  z tw ego chciał czytać

[oblicza...

I kochałbym  cię tak wiernie i stale,
Jak ziemia niebo, jak w ieszcz gwiazd

[plejadę,
Jak  aniołowie Boga w niebios chwale...
A ty m nie?...
— O w szem . G dybyś miał... posadę !...

(n. r.).

Nieprzyjemne spotkanie.
Bardzo żałuję, że w czoraj wieczór 

nie zostałem  u  Szan. Redakcyi w  dom u 
na  kolacyi, m imo, że mnie nie zap ra ­
szała. W ychodząc bow iem  z jej dom u 
zdębiałem , spotkaw szy  się na bram ie 
oko w oko z Kasią, z tą  sam ą, z k tó ­
rą  w  niedzielę bylern razem  na pi­
wie.

Szeptali sobie coś z frajtrem .30 
pp., ale mimo to zaraz mnie jucha po­
znała, puściła frajtra w trąbę i m ów i 
trochę łagodnie, a trochę niełagodnie:

— Kreu by pana zalała. Takiego 
mi pan narobił w stydu w „G ońcu". 
Co ja tera  zrobię, naw et narzeczony 
frajter śm ieje si ze mnie i pow iada co 
mnie poruci, bo nie chce takiej, którą 
po gazetach sm arują.

— Ale uspokój się Kasiu, ja  prze­
cież...

—  T a  wo, pan bedzi jeszcze py 
skow’ał? W  Jarosław iu m a jakąś takży 
Kasię a drugim  gitary zaw raca. W im  
ja, bo to stało w ..G ońcu" i poko­

jów ka mi przeczytała. Poczkaj pan, 
skara  pana Pan Bóg za biedną sirotę,

1 że si pan  bedzi na kulach suw ał...
—  T a  joj, ta  co tu  za  h a łab u rd a t 

na bram i —  wola stróż, w ychodząc 
z su teryn  po schodach.

— T a  wici Jęndrzeju, tyn  „ra- 
paport” m nie obsm arow ał zato, że 
ja  m u  dw a szóstaki na ciuciuń daw a­
ła i snycli jeszcze chciała dać. A  to 
blagier cholera 1 U brał si za  takiego, 
co chleb wozi i za konduchtora chce 
być i łepetę mi kręcił.

— M oja K asiu, proszę cię, bądź 
rozsądną, puść m nie, bo ja  nie mam  
czasu, A zresztą to nieładnie, żeby taka 
ładna dziew czyna m iała taki ostry ję ­
zyczek...

— T a  jagży, ładna, a panu  si in­
sza podobała, w  kapeluszu. W im  ja , co 
takie panny w arte w  kapeluszach.

— T a  daj sy panna spokój — 
persw aduje stróż —  puść  tego paniska 
i nie rób zgrom adzenia rębaczy na b ra­
mie. Co w u n  ci zrobił, to jeszcze nic. 
Gorsze co inszego.

— A hij, i w y za  nim, za  tym  
w łóczynogą, cyganem  szm atław ym . Niej 
w as obuch cholera ściśni i ju. Szkoda 
mojej gięby.

I z temi słow am i pobiegła boczne- 
mi schodam i do kuchni, a  ja  rad nie 
rad, m usiałem  dać poczciw em u Jędrze­
jow i za  tak sku teczną in terw encyę ca­
łego piątaka na w ódkę i poprzysiągłem  
sobie uroczyście więcej z żadnem i Ka­
siami in teresów  nie zaczynać, n . r.

E lspnt z pod ciernej gwiazdy.
W siadam  koło poczty do tram w a­

ju . W  pierw szej klasie w szystkie miej­
sca zajęte. S iedzą sam e panie i jeden 
m ężczyna, o borsukow atym  wyglądzie 
i z m izantropijnem i oczam i. K onduktor 
w  przechodzie tytułuje go „panie inży­
nierze", naco ten robi taką m inę, jakby 
go kto gęsiem  skrzydłem  po żołądku 
łechtał.

Przed w iedeńską kaw iarnią w cho­
dzi do przedziału jeszcze jedna pani
0 drobnej postaci i nieśm iałych ru ­
chach. Siedzenia wolnego 'ju ż  niem a. 
W tedy ów  inżynier zryw a się z miej­
sca i krzyczy, jak  gdyby w pysk do­
stał : niech pani sobie siada !

Dam a siada i spuszcza oczy ku 
ziemi, zażenow ana widocznie elegancyą 
uprzejm ego pasażera. T en  zaś łapie 
mnie za  ram ię jak  złodzieja i poczyna 
n a  głos u rąg ać :

— Co pan nato, hę?  T o  przyjem ­
ność być chłopem ... W nijdzie kobita, 
chuchro nieraz m niejsze od naszego 
palca, a ty się, hyclu, zryw aj i ustępuj 
m iejsca, aby takiej grafinie w ygodnie 
było siedzieć. Przecież niem ożna inaczej, 
bo okrzyczą cię za bałw ana, który się 
na elegancyi nierozum ie. T aki nasz psi 
los... N ikom u człowiek z drogi niezej- 
dzie, a takiej to m usi. Ja  się i bykow i 
nieustąpię, bo mi m oja psiakrew ska na­
tu ra  niepozw ala na to, a tu  baba  nad- 
żegluje, i ty zm yw aj jak  przed w ście­
kłym autom obilem . I cóż nam  z tego, 
że m y chłopy? Do.... bani z takim przy­
wilejem! Ja, choć jestem  odw ażny, jak  
parasol...

—  P rzepraszam  pana, czem u pa­
rasol je s t odw ażny?

— A ho się szelm a zaw sze pod w iatr 
staw ia. W ięc widzi pan, unser einer 
m oże być jak  parasol odw ażny, a taki 
przed babą  zwinie się i um knie, aby 
go nieposądzano, że tylko w  bieliźnie 
jest elegancki, ale zresztą  m a cham ską 
naturę. Pow iedz pan jednak  sam , czy 
nie lepiej za n ieokrzesanego bąka u cho­
dzić, niż dla elegancyi nogam i nadra­
biać ? N iechbym  był byk, ale zato 
siedziałbym  sobie w ygodnie na  ław ce
1 łydki by mi w ypoczęły, bom  się dziś 
zgonił gorzej od tego psa... A taka 
m adm ozella co? Pow ierciła się, pokrę­
ciła po m ieście, a gdy sobie nareszcie 
przypom ni, że trzeba w racać do domu, 
bo inaczej nabierze od m ęża, to  ty  się 
jej jeszcze ustępuj... O na sobie klapnie 
na  ław ce i siedzi... Mówię panu, że 

'gdybym  jeszcze raz miał przyjść na 
św iat, to tylko taką  babą w  spódnicy...

— Święty A nton i! — krzyknął kon­
duktor.

—  Bądźcie państw o zdrowi —  za­
wołał gadatliw y inżynier i trzasnąw szy 
drzwiam i jak  Jow isz piorunem  wyniósł 
się z tram w aju.

Dama, której on tak  elegancko 
ustąpił m iejsca, beczała jak  po w yrw a­
niu trzonow ego zęba.

Z  W i e d n i a .

Z komisyi budżetowej.

T rw ała  na niej w dalszym  ciągu 
dyskusya nad kw estyą językow ą , w 
Czechach, k tóra w  ostatnich czasach  
niepodzielnie zajęła sobą obrady ko­
misyi budżetow ej. W czoraj przem a­
wiał p. K r a m a r z  zaznaczając, iż 
lepiej jest spraw ę tę legalnie i poko­
jow o załatw ić, niż by przyszło do 
w yw ołania zgubnego m oże w rezulta­
cie przesilenia parlam entarnego. M ówca 
zw raca uw agę, iż ono już  w łaściw ie 
było, tylko w  porę przez bar'. Becka 
zazegnanem  zostało.

Czesi gotow i są do zaw arcia 
rzetelnej, porozum iew aw czej ugody, ale 
tylko pod hasłem  rów noupraw nienia 
językow ego obu narodow ości w Cze­
chach.

Przeciw nym  tem u był p. d 'E  1- 
v e r t, m otyw ując sw oje protestu jące 
stanow isko tem, że Czesi sam ow olnie 
bez konsensu  rządow ego, zaprowadzili 
w ew nętrzny język urzędow y czeski 
N iem cy m ogą współdziałać w pokoj > 
w em  załatw ieniu tej spraw y, jednak 
pod tym  w arunkiem , że nie przez sa ­
m ow olny akt rządow y, lecz po porożu 
miem u się w zajem nem  w szystkich 
kom petentnych i interesow anych w tem  
czynników , pow yższa kw estya ugo 
dzoną zostanie.

P. G ł ą b i ń s k i  zbijał wywody 
p. Adlera co do autonom ii oraz jego 
dom agania się, by każdy oskarżony  by1 
sądzony przez sędziego w łasnej naro­
dow ości, tem , że skonstatow ał, iż jesl 
to niem ożliwą rzeczą, głównie z tego 
w zględu, że niepodobna takiej zasady 
przeprow adzić dokładnie, gdy jak to  się 
dziś często bardzo  zdarza, strony  na­
leżą nie do jednej lub dw u lecz kilku 
naw et partyj krajow ych.

N akoniec w reszcie m ów ca jeszcze 
raz z całym naciskiem  żądał położenia 
kresu  system ow i przydzielania radców  
w yższego sądu krajow ego do najw yż­
szego trybunału.

N astępnie przyjęto w głosow aniu 
pow yższy dział z rezulucyą, poprzednio 
w ym ienioną p. W assilki, poczem  zała­
tw iono cały etat m inisterstw a spraw ie­
dliwości.

*
W czoraj obradow ano w kom isyi po 

załatw ieniu rozdziału: etat m in isterstw a 
spraw iedliw ości nad rozdziałem : szkoły 
średnie i biblioteki. (Spraw ozdanie dla 
braku  m iejsca zam ieścim y w p rz y s z ły m  
num erze).

Z komisyi podatkowej. Na onegdaj- 
szem  posiedzeniu kom isyi w niósł m i­
nister K o r y t o  w  s k i  przedłożenie 
rządow e, odnoszące się do zaprow a­
dzenia p o d a t k u  o d  a u t o m o b i -  
1 ó w. Ażeby zaś przedłożenie tonie było 
uw ażanem  za  rodzaj fiskalizmu lub ź!e 
zrozum ianem  nie było, ośw iadczył m ów ­
ca, że rząd, chcąc zaprow adzić ten p o ­
datek opierał się na zasadzie podatku  
należytościow ego; autom obile niszczą o 
wiele bardziej drogi i gościńce, niż 
zwykłe wozy, a że jest to mebel zby t­
kow ny, przeto w łaścicielowi zapłacenie 
odeń podatku na ulepsz.enie dróg zby­
tniej a naw et wcale nie spraw i różnicy.

Ii KOSIKA.
Kalendarzyk:
W  sobotę rzym. - kat. Izydora — 

gr.-kat. W asyłyja.
W  niedzielę rzym .-kat. D. 5 Czai

m  W ine. — g r.-k a t X. 4 Post. Hł. 8 -

,, Palonnio Kfiffiil Leonarda Soleckiego 'i a!
. .SamUSlSnil s  »* s h M b l  w. i l S W  w  Poleca wyborne mięszanki k a w  w  najszlachetniejszych gatunkach do  z ł r .

jj - - - —  -------  _  ($ 1‘HO. 2;—. 2‘40 i 2480 za 1 k lg r .  Wysyłka do każdej miejscowości.



Nr. 6. fNONJEC" niedzieli dnia .V kw ietnia 1908. o

W  poniedziałek rz.-kat. Celestyna 
P. — gr.-kat. Zacharya Prep.

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludw ika Hellera).

W  sobotę popołudniu „K ościuszko 
pod Racław icam i".

W  sobotę w ieczorem  „F au st" .
YV niedzielę popołudniu „Poskro­

mienie złośnicy".
W  niedzielę w ieczorem  „Czai 

w alca".
W  poniedziałek „Mały E yo lf“.
W e w torek „H ugenoci".
W e środę „Bakcyle m iłości".
W e czw artek „Ż ydów ka".
W  piątek „Bakcyle m iłości".

M I E J S C O W A
Polskie Towarzystwo „Sokol Ma­

cierz" we Lwowie przy ul. Żimorowi- 
c/.-d 1. 8 ,' ;urządz; w dniu o-go kw ietnia 
br. „U roczysty W ieczór" ku  uczczeniu 
114-tej rocznicy bitw y racławickiej z ła­
skaw ym  w spółudziałem : ks. J. Dzię-
azielew icza, Teofila R ussa , artysty  
opery, Marcelego M arka, Klemensa Krzy­
żyka i T ow arzystw a m andol. „A kord".

Na zakończenie odegranym  zosta­
nie obrazek ludow y w  1 odsłonie p. t. 
„K osa racław icka". M uzyka 15 pp. 
Początek o goazinie 7-ej wieczorem . 
Strój sokoli.

Zaproszenia i bilety nabyw ać m o­
żna w karbie lary i „Sokoła-M acierzy" po 
1 kor. i 60 gr., w stęp  dla dzieci i 
uczniów po 60 gr. od środy od godz.
2 —8 -ej wieczorem , oraz w  niedzielę 
od 10—  1-ej przedpołudniem .

Ogromna Kradzież kosztowności
popełnioną została w sklepie jubilerskim  
H erm ana Raka w pasażu  hotelu Belle- 
vae. Rano w czoraj chciał uporządko­
wać on w ystaw ę sw ą, zam knął więc 
‘ klep i wyszedł na ul. Karola Ludw ika, 
gdzie się w ystaw a mieściła. Skoro w ró­
cił, zastał sklep rozbity i brak m nóstw a 
pierścieni, kóiczyków , broszek i t. d. 
łącznej w artość’ 4000 ko-on.

Nasz reporter pisze:
Nie n o g ę  ochłonąć z  oburzenia na 

Sekcyę IV. naszej kochanej Rady miej­
skiej, k tóra za  pół halerza patryotyzm u 
nie m a. W iadom o bow iem , ze „nasza" 
austrvacka ojczyzna leci jak  m eteor 
w przepaść ruiny finansow ej, a  eksc. 
Kurytowski chce ją  gw ałtem  pow strzy­
mać, choćby naprzykfttc* now ym  podat­
kiem od wódki. Tym czasem  Sekeya IV. 
na złość zam yka szynk  po szynku i 
udarem nia Szlachetne zam iary ministra- 
rodaka. N iedaw no niedopuściła ta  bez- 
patryotyczna sekeya do now ego szyn­
ku na Grodzickich, teraz przyszła ko­
lej na rynek. Szanow na R edakcya m o­
że m ewie, ze w winłdu u  w ylotu ul. 
Ruskiej na  rynku ma biedny lwowski 
proletaryat „rendez v o u s“ co dnia. 
W szystko, co nie m a zajęcia, pracy, 
lub co się na  rozdobędę w ybiera — 
ma tu  sw ój punki zborny. W yborną  
ochroną przed słotą, policyą etc. dla 
tego zboru, są tu  liczne szynki z pi­
wem  po f et. balba i separatkam i. W  
ostam ich nniacn jedna z kamienic, m ie­
szczącą w sobie szynk, zaczęła się w a­
lić i lokatorzy uciekli razem z szynka- 
rzein. P rzezorny gospodarz jednak 
szybko kunren icę poiaiał i począł loka­
torów  napow rót ściągać, ale, o zgrozo, 
Sekeya IV. powiedziała, że na szynk 
niż nie pozwoli.

Jest to ze strony sekeyi IV. abso­
lutny b iak  p a try o u zm u , zarów no w zglę­
dem  wódki w yratow ać się m ającej 
ojczyznę, jak  i biednego proletaryatu, 
mory teraz nie będzie miał gdzie za­
łatw iać sw oich „party jnych" interesów . 
Miech Szanow na R edakcya napisze 
apel do radnego H udeca, aby  sw oją  
sekcyę IV. wziął fest za czuprynę 
' zmusił do tw aaw an ia  koncesyi na

szynki każdem u obyw atelow i, który się 
tydko o to stara. W tedy Lw ów  dosta­
nie order na w ystaw ie alkoholicznej, 
a sekeya list pochw alny, albo m oże 
naw et dyplom  honorow y.

Lecz nietylko sekeya IV. ale i m ul­
tum  innych radnych puściło na psy 
sw ój patryotyzm  Takie naprzykład 
w yciąganie na  pełną Radę spraw y 
opla* konsum cyjnych, bardzo sm utno 
św iadczy, b o  co to  za głupie &adanie, 
że sp iry tus do palenia nigdzie na  ca­
łym  św iecie nie jest tak. drogi jak  u 
nas, a koniak, szam pan i inne aeiika 
tesy  Wv.ale nie są  opodatkow ane. 
Gdzieżby znalazł się taki głupi rząd, 
któryby opodatkow yw ał artykuły, m a­
jące stały odbyt, a nie opodatkow yw ał 
artykułów niezoędnych? R ada m iejska 
w yw lekając takie kaw ałki na światło 
publiczne w yw ołuje u  ludności b rak  
zaufania do rządu  i pow inna m ieć zato 
dyscyplinarkę.

W czoraj i dziś obszedłem  eałe mia­
sto, niew yiaczając hyclow skiej góry i 
polanki pod Kopcem  i, o dziwo, nie 
znalazłem  tym  razem  ani jednego sa ­
m obójcy. Niech to Szan. R edakcya za­
notuje, jaKo wielką =ensacyę.

M ożeby m nie Szan. Redakcya 
w z;ęła w  obronę i wyłożyła pisem nie 
różnym  sufrażystkom , że ja  nie durny 
kłaść zdrow ą głow ę pod tram w aj i 
okołtunić się. Niema już  w aryatów , bo 
w szystkich już  na K ulparków  w yw ie­
źli, a ja  K ulparkow a nie lubię. Niech 
sobie szukają  innej ofiary do m ałżeń­
skiego stadła. Ja  wolę błogosławiony 
celibat, który oby razem  z jajam . i Kieł­
basą był pośw ięcony!

W czoraj nie było żadnego w ypad­
ku , tylko jeden ńakier koło kawiarni 
w iedeńskiej rozjechał tram w aj na proch- 
Cały w óz się rozsypał na  tabakę, a fia­
kier zaciął szkapy i uciekł.

Miałem w czoraj wielkie śwńęto, bo mi 
dentysta w yjął zęba. Czekałem, czy mi 
kto z „ tow arzyszy", nie z"obi tej p rzy­
sługi i nadarem nie. Chciałem usłużnem u 
w yrw izębow i zapłacić podług biblii „ząb 
za  ząb", ale on się zrzekł w spaniało­
myślnie takiej płacy kazał mi przyjść 
wkrótce z drugim  zeoem .

Nawet tacy uciekają! P. M aksym i­
lian Schlesinger prosi n as  o zam iesz­
czenie następującego ośw iadczenia

N iepraw dą jest, że wszedłem  w 
skład now ej redakcyi, którą stw orzył 
Przew ielebny prałat ks. Gorazdowski, 
natom iast p raw dą jest, że nie należę 
do składu Redakcyi „G ońca Polskie­
go" ani też nie jestem  w spółpraco­
w nikiem  „G ońca Polskiego".

Biedny prałat. Naw’et Schlesinger 
nic z nim niechce mieć do czynienia!

Z opery. Z niedzielnym  Lohen- 
grinem  żegnała nasza  publiczność cykl 
oper w agnerow skich obecnego sezonu 
a z nim i p. Bandrow skłego, krzew i­
ciela u  nas Kultu „m istrza z Beu- 
reu tu".

N ieustanne wyw olyw ariia p. Ban- 
drowskiego entuzyastyczne oklaski i dzie­
siątki rzucanych i podaw anych  bukietów' 
były w yrazem , iż publiczność traci w 
nim nietylko artystę-śpiew aka i pio­
niera najw yżej stojącego kierunku m u­
zycznego. Żegnano rów nocześnie p. 
Riberę, który potrafił sobie jaK O  ka­
pelm istrz zdobyć w ielką sym patyę i 
uznanie  za sw oje w zorow e kierów ni- 
ctw o przez trzy  sezony orkiestra na­
szego teatru.

Sezon oparow y jednak  nie skoń­
czył się jeszcze. D yrekeyi teatru  udało 
się bow iem  pozyskać now e, doskonałe 
siły na gościnne w ystępy.

D owodem  tego było  czw artkow e 
w ystaw ienie „H ugenotów " M ayerbera. 
Po raz pierw szy stanął przy pulpicie 
dyrygenta now o przybyły z W arsza ­
w y kapelnrstrz  p. Sterm icz. O ile po 
pierw szym  jego debiucie w nioskow ać

m ożna D yrekcyą pozyskała w nim po­
żyteczną siłę

Obok p. Didura, którego ow acyj­
nie oklaskiw ano, w partyi Marcelego,

. UKazał się znowm u nas, jaKo Paulo, 
w  jednej z najtrudniejszych pod w zglę­
dem  w ysokich pozycyi partyi tenoro­
w ych p. Alberti. G łos jego w ysoko 
strojony nadaw ał się doskonale do tej 
kreacyi.

Pani Irena Sotohub także gościn­
nie w ystępująca by łaby  o w iele lepszą, 
gdyby jej strem ow anie nie przeszka­
dzało do emisyi g łosu i me ham ow ało 
sw obody ruchów , a konkureneya stale 
zaangażow anej p Szym anow skiej w  
roli królowej M ałgorzaty i uroczy paz 
pny H endrichów ny były  słabszą.

Reszta ensam blu trzym ała się jak  
na p ierw szy raz w ystaw ionych „H uge- 
n o tó w “ doskonale, a naw et i chóry tą 
razą były niezłe. (L. B-r.)

Dr. Ignacy Dembowski w iceprezy­
dent Rady szkolnej krajow ej w y b ran y  
został onegdaj jednom yślnie posłem  na 
Sejm  kraiow y przez wielką w łasność 
daw negó okręgu przem yskiego, w  
w  m iejsce ks. J e / z e g o  C z a r t o ­
r y s k i e g o ,  który  m andat przem yskiej 
ziemi złożył.

W ybór dr. Ignacego D em bow skie­
go w itam y z całą życzliwością.

Sejm  nasz potrzebow ał m ieć w  
sw em  gronie tak  w ytraw nego znaw cę 
stosunków  szkolnictw a w kra ju  — ja ­
kim jes t niezaprzeczenie w iceprezydent 
Rady szkolnej krajow ej.

Haupttreffery Podaliśm y tu Kie­
dyś głów ną w ygranę  losów  tureckich, 
dzisiaj podajem y „Haupttreffery " w y­
losow ani . p”zy ciągnięciu innych losów.

Przy ciągnięciu l o s ó w  R u  d o 1- 
f a padła głównie w ygrana 30.000 K 
na seryę 095, nr. 37, zaś 6.000 K na 
s. 673, nr. 2, a 2.40O K n a  s. 1.242, 
nr. 40.

G łówna w ygrana l o s ó w  C i s a ń- 
s k i c h  z r. 1880, w  kw ocie 18O.OOOK 
padła przy ostatniem  ciągnięciu na se ­
ryę 2.749 nr. 2 0 , po 2.000 K na s. 
2.085 nr. 32, s. 2 .7 16 nr. 65, s. 3.547 
nr. 49 i s. 4.388, nr. 63.

G łów ny „hauptereffer" l o s ó w  
b r u n s z w i c k i c h  w  kw ocie 180.000 
m arek padl n a  ser. 4.578 ni. 26, 9.00U 
m ar. na s. 9.991 nr. 44, 6.000 mar. 
na s. 7.175 nr. 48 i J.500 m ar. na s. 
9.726 nr. 40

O prócz głów nych w ygranych  przy 
ciągnięciu l o s ó w  t u r e c k i c h  po- 
danycn przez nas uprzednio, padło po 
20.000 fr. na nr. 93.649 i 14 131 nr. 40

Z uniwersytetu P. H enryk H aen- 
del, rodem  z D rohobycza w  Galicyi, 
otrzym ał na uniw ersytecie jagiellońskim 
stopień doktora praw .

Npminacye. W yższy  sąd  krajow y 
w  Krakowie zam ianow ał auskuitantam i. 
prakt. sąd. Adam a Balona,, Z ygm unta 
Du Valla i di. Bertolda Rapaporta,

Kunkurs stypendyjny M agistrat o- 
głasza konkurs na  stypendyum  w  kw o­
cie 252 K rocznie z funaacyi im. arcyks. 
Rudolfa dla uczniów  w yższej szkoły 
realnej we Lwowie wyzm chrześciań- 
skiego, którzy  są  synam , m ieszczan 
czy obywateli m. Lw ow a, lub urzę- 
dm ków  gm, m iejskiej i m ogą w ykazać 
ubóstw o, doDre postępy tak w obycza­
jach  jak  i w nauce

Przedstawienie amatorskie stow a­
rzyszenia uczniów  sztuki drukarskiej 
we Lwowie, odbędzie się ju tro  5-go 
kw ietnia, w sali stow arz. drukarskiego, 
ul. P iekarska 1. 18.

Na program  sk laaają  się trzy  kc- 
m edye : „P ro tekcya", „W y p raw a ślu­
b n a"  i „K ri-K ri". Początek o godz, 7 
w ieczorem .

Piesze wyścigi ze L w ow a do Gró­
dka, urządzone staraniem  kluDu tu ry ­

stycznego akad. Zw. sport, odbędą się 
w niedzielę aa . 5. kw ietnia, (a w razie 
niepogody, s\c w torek 7. kwietnie). 
S tart o godz. 12 w południe na roga 
ce Gródeckiej. W  w yścigach brać 1110 
gą udział członkowie akad. Zw. sport, 
oraz tow arzystw  pokrew nych. Oplata 
dla członków  50 nr., dla nieczlonkńw  
1 K. Zgioszenia u startu . T rzy  nag ro ­
dy w  m edalach. Bliższych inform aeyi 
udzielać się będzie na zebran iu  Klubu 
tu ryst. w  sobotę o godz, 7, w  lokalu 
przy ul. Głębokiej 1

Magistrat ogłasza, ~e dalszy ciąg 
odroczonej komisyi obchodow ej i eks- 
propriacyjnej z pow odu projektow anego 
urządzenia w ul. Żółkiewskiej przeja­
zdu ponad tory kolejow e, odbędzie się 
w e środę dnia 8 . kw ietnia 1908 i w 
dniach następnych.

Komisya zbierze się w' dniu 8  go 
kwdeinia 1908 o godz- 10 przed po łu ­
dniem  w  sali sesyjnej M agistratu.

Z literatury.
Księgarnia .'.Janiszewskiego iM ein- 

harta , m im o ogólnego zasto ju  księgar­
skiego, coraz to now e puszcza w o- 
bieg w ydaw nictw a. Z ostatnich na 
szczególniejszą uw agę zasługu je  cie­
kaw a praca popularna dr P rosalusa  
pt. „K ultura cta ła ijjw  czterech oddziel­
nych tom ach.

W  pierw szym  tom ie pod nagłó­
wkiem  „Jak  w yszlachetniać kształt) 
ciała i organ m ow y“ , podaje au to r ca­
ły szereg  rad  i w skazów ek do tyczą­
cych hygieny Wugole, tudzież wyszla- 
chetaienia głosu, który je s t niezoędnym  
w arunkiem  człowieka pracującego um y­
słow o jak  np. nauczyciele, artyści, a- 
dw okaci, mowrcy Itd.

Drugi tom  pt. „Jak  posiąsć p>ękną 
pow ierzchow ność", podaję szereg w ska­
zów ek w  celu pielęgnow ania oczu, no ­
sa, w łosów  i zębów'. W  trzecim  : „Jak 
posiąść piękny biust 1 cerę" zaw iera 
w skazów ki do pielęgnow’ania skóry i 
cery i w ogóle wdzięKÓw niew ieścich. 
C zw arta w reszcie część „Jak  się poz­
być złych i śm iesznych przyzw ycza- 
jeń‘* zaleca bardzo praKtyczne rad)’ 
w  celu pozbycia się takich w aa  (zw ła­
szcza u  młodzieży) jak  m ańkuctw o, 0 - 
tw ieranie ust etc. A utor do iadza w  ka­
żdym  poszczególnym  w ypadku gimna 
stykę estetyczną, rozpew szeennioną w 
A m eryce na  wielka skalę. W  całem 
dziele m ieści sie 97 pięknych ilustracvi.

(K).
Z teatru. >M ąz idealny" (sztuka 

w  4 aktach OsKara YVilde'aj. O statnia 
to  now ość na  naszej scenie doskonale 
przetłum aczona przez K. R akow skiego.

Pod w zględem  buaow y  m ożna ją  
porów nać z dom em  o bardzo prym i­
tyw nym  p,anie, jednakże w  drobiazgach 
w ykończonym  pc m istrzov’sku. Wy- 
kończeniem  tern, to dyalog, olśniewa­
jący słuchacza rozlegią skalą , tonów  i 
i blyskutiiwych. opalow ych, że się tak 
w yrażę efektów . Rzecz dzieje się wśród 
tak  zw anych  w yższych sfer, powiedzm y, 
rządow ych w  Anglii „Mąż id e a ln y  to 
dygnitarz rządow y, cieszący się ogól­
nym szacunkiem  1 sław ą a w dodatku 
bogacz. Ma jednak  na sum ieniu  plamę.. 
Przed laty zdradził tajem nicę urzędo­
w ą  przed pew nym  banidererii, ktor> 
na tern zarobił miliony i jemu 
za to  zapłacił. T a  zaplata była pod­
staw ą całej karyery dygnitarza. Po 18-tu 
latach m etresa ow ego  bankiera, ba­
w iąca się w  spekulacye giełdowe, do­
stała w  ręce list ow ego dygnitarza i pod 
grozą skandalu  chciała  na nim wy- 
m ódz poparcie sw o je j spraw y w b:blt 
m zszej. D ygnitarz na to się godzi, ale 
nie godz. się jego  żona.

N astępuje  szereg komplikacyi, w 
rezultacie jednaK przyjaciel aygmrnrza 
uzysku je  od aw anturn icy  ów  list. za 
cenę przem ilczenia kradzieży, którą cm.

S  powodu zupełnego 
zwinięcia magazynu

przy  u l ,  S Y K S T U S E I 2 J J  l ,  2 ,  w y s p e z e d a j e  s i ę
w s z y s t k i e  t o w a r y  n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h ,  n a d a r z a  s i ę  
ż a l e m  d o b r a  s p o s o b n o ś ć z o - o p a i  r ż e n i e  s i - ę n a  s e z o n  o b e o n y  
w  t o w a r y  m ę s k i e  i  g a l a n t e r y j n i e  p c  n a d e r  n i z k i c h  c e n a c h .

ZYNK1,WĘI -LIN\ uznane ogólni^za najlepsze, poleca Główny
2 Skład

- 'v o w ie , uiica ŁMiorego 4. P, T. Kupcom znaczny opust. — O bslalunki na prow incyę odw rotnie. Lwów, ulica Batorego 4.
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popełniła, a on się o tem  dowiedział. 
W  końcu „Mąż idealny" zostaje pow o­
łanym  do gabinetu i w szystko  w  po­
rządku.

Rzecz w yreżyserow ana, i odegrana 
z w ielką starannością. Pp. B ednarzew - 
ska, T rapszo  i Zielińska, św ięciły pra­
w dziw e tryum fy. T a k  sam o pp.' Żela­
zowski, W ostrow ski i Feldm an w yko­
nali sw oje roli bez zarzu tu . Jedno tylko 
m uszę z a u w a ż y ć : że niektórzy artyści 
tak  cicho m ów ią, iż niejeden ze słu­
chaczy dla tej p rzyczyny nie uczęszcza 
wcale na dram at. Rozum ie się, że cie­
niow ania być m uszą, ale znow u nie 
w  tym  stopniu, aby  słuchacz niemiał 
pojęcia o tem, co się  na scenie m ówi. 
Szczególnie znudzić go m usi przesadna 
m onotonność p. Żelazow skiego. W ysta­
w a bardzo ładna, toalety pyszne. Sztuka 
ma zapew nione pow odzenie. (i).

Korespondencye Redakcyi.
„Ks. Sm . w’ K .“ Serdeczne i go 

rące dzięki za  tak  rozum ny i zacny 
list, k tóry jest dla nas nietylko zachętą  
do dalszej pracy, ale i cenną w ska­
zów ką, jak  nadal postępow ać. Z  przy­
puszczeń co do B. i V. tylko ta  o sta­
tnia się rozpanoszyła i znaną  z przed 
20  laty z uczciw ej pracy osobę zde­
praw ow ała.

St. Z. B r a t k ó w k a .  Redakcya 
a w szczególności nasz reporter dzię­
kują  za pam ięć i życzliw ość.

W . P. O r l i c e .  „ M i ł o ś ć  p o s tę ­
p o w a  a  k o n s e r w a t y z m "  bardzo 
słabe. W  utw orach takich w ym agany 
jest dowcip i ciętość. Nie um ieścim y.

Zwracamy uwagę na inserat składu
parasoli i parasolek p. Amalii Korkes, 
ul. K rakow ska 1. 3, zam ieszczony na 
ostatniej stronie.

Każda z Pań, zaopatrzyć w
znakomite pieczywa świąteczne i zaoszczę­
dzi; kilka koron, niech spieszy z zamówie­
niem tylko do CUKIERNI WARSZAWSKIEJ, 
plac Bernardyński 1 3 . 12

Z  H H A J U .

Ostrożnie z bronią 1 Z Przem yśla 
donosi nas2 korespondent: Do szpitala 
tutejszego przyw ieziono dwie ofiary 
nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
palną.

M ianowicie, na górze zam kow ej, 
znalazł p rzechadzający się tam że robo­
tnik M. J. rew olw er nabity. A nie um ie­
jąc się z nim  obchodzić, m anipulow ał 
koło niego, skutkiem  czego nabój w y­
palił, a ow  robotnik postrzelił się bar- 
dza niebezpiecznie w  usta.

Drugi w ypadek zdarzył się w  H u ­
cie bireckiej. Dwaj chłopcy bawili się 
w  „zbója  i żandarm a1'. W  czasie za­
baw y „żan d arm 11 pochw ycił ojcow ską 
strzelbę, zm ierzył do „zbó ja11, wypalił
1 — w pakow ał m u w  piersi cały nabój 
śru tow y. N ieszczęsny chłopiec postrze­
lony, przyw ieziony do szpitala tutej 
szego, dogoryw a. (X).

Polowanie na ludzi. Z Podw olo- 
czysk pisze nam  nasz korespondent: 
W  niedzielę 29. z. m. w ybrało się
2 parobków : Piotr O sarczuk i Iw an 
Szafow ał ze w si S tarom iejszczyzna ko­
ło Podw ołoczysk przez rzeczkę na staw , 
aby sobie w yciąć dw a łozowe pręty 
do wędki. Nie znalazłszy odpow iednich, 
wycięli dw a pręciki i wracali do rze­
czki, gdzie na drugim  brzegu zostawili 
buty. O sarczuk poszedł naprzód a Sza­
fował zatrzym ał się jeszcze, aby um yć 
nogi. W tem  usłyszał dw a strzały i w o­
łanie O sarezuka: „Iw ane wtikaj. „Oglą­
dnąw szy się ujrzał nadchodzącego sta- 
wniczego Milka Nahoreckiego.

Rozległy się znów  dw a strzały 
w  kierunku Szufow ała. Pierw szy do­
sięgną! go tylko jednym  śrutem  w gło­
wę, drugi natom iast trafił go całym ła­
dunkiem  śrutu  w  oba podudzia. Szu- 
fow ał upadł na ziemię a  na  ten w idok 
m ężny  staw niczy uciekł, O sarczuk zaś 
pobiegł po furę do wsi, poczem  Szu­
fow ała odw ieziono do szpitala i zaw ia­
dom iono o w ypadku sąd  w  Podwoło- 
czyskach. Jest nadzieja, że dzielny m y­
śliwy będzie jakiś czas celow ał komi- 
śniakiem  do pryczy w  krym inale.

Z Koła polskiego.
Bardzo sum iennem i były onegdaj- 

sze i w czorajsze obrady Koła polskie­
go. Przedew szystkiem  dom agano się 
pośw ięcenia osobnego posiedzenia na 
obrady nad budow ą kanałów , i dla 
sp raw y dla traktow ania robotników  
przez rząd  pruski, co uchw alono, P. 
M ałachow ski żądał interw enoyi Koła w 
spraw ie zam iaru  rządu oddania dosta­
w y obuw ia dla armii ponad 25 prc. 
tylko tym  rękodzielnikom, którzy  się w y­
każą posiadaniem  w łasnego, w ystarcza­
jącego  m ateryału.

N astępnie przedłożono m em orya! 
pow yższego posła o potrzebach sądo ­
w nictw a w  Galicyi, który oddanym  bę­
dzie m inistrow i spraw iedliw ości, sk a r­
bu  i galicyjskiem u. Dalej uchw alono 
postaranie się u rządu o zatw ierdzenie 
sta tu tu  szkoły polskiej górniczej w  D ą­
browie i w ybrano  osobną kom isyę dla 
spraw y podw yższenia podatku od w ódki

Z kolei referow ał p. B u z e k  
spraw ę kart legitym acyjnych, dla robo­
tników  rolnych i przem ysłow ych z G a­
licyi w  N iem czech, które oddają robo­
tników  tendencyjnie na pastw ę chlebo­
daw cy. K arty w  innym  kolorze w ydaje 
się dla Polaków , w innym  dla Rusinów, 
a w innym  dla reszty robotników . 
W nosi, aby zainterpelow ano w  tej sp ra ­
wie rząd i w ezw ano go do interw encyi.

W  zw iązku z tą sp raw ą zapow ie­
dział m inister A b r a h a m  o w i c z  po­
jaw ienie się w'krótce sanacyjnej ustaw y 
em igracyjnej, p. Ł a z a r s k i  zaś żą­
dał organizacyi policyjnych urzędów  na 
granicy, dla ochrony em igrantów.

P r e z e s  G l ą b i ń s k i  oznajmił, 
że rząd zgodził się na kreow anie są­
dów  obw odow ych w Ż ó ł k w i  J a r o ­
s ł a w i u .  D alszy ciąg posiedzenia dziś 
popołudniu.

TELEGRAMY.
Telegramy „Gorica“ z  dn ia  wczoraj­

szego.

Córka pani Toselli.
D r e z n o .  Podkom orzy d w om  sa s­

kiego, Krieger, uda się do Insbruku 
i tam  weźm ie w  sw oją  opiekę księ­
żniczkę Annę M onikę, córkę obecnego 
króla saskiego i daw nej żony  jego ks. 
Ludwiki, późniejszej hr. M ontignoso, a 
obecnej pani Toselli. Do Insbruku przy­
będzie księżniczka M onika z Bożen. 
K neger odwiezie ją  do M onachium , 
skąd  inny urzędnik uda  się z nią do 
L ipska. W racając ze sw ojej podróży 
m orskiej, król saski zobaczy się z cór­
ką dnia 9. kw ietnia w  L ipsku, poczem 
oboje pojadą do Drezna.

Zastrzelenie się akademika.
B i e l s k .  W  Bielsku w  hotelu 

„K aiserhof11 popełnił w czoraj wieczó 
25-letni słuchacz filozofii z K rakow a 
E dw ard  Paździora, sam obójstw o w y­
strzałem  w  skroń z rew olw eru. Żył 
jeszcze, gdy go odw ieziono do szpitala, 
lecz nie m a nadziei, ażeby  go przy

życiu u trzym ano. Paździora przybył 
dzień przedtem  do Bielska, nie m ając 
przy sobie ani grosza. Podług znalezio­
nych przy nim papierów , pochodzi 
z Górnej Suchy. P rzyczyna sam obój­
stw a  na  razie nie znana.

Złodziejskie małżeństwo.
P a  ry  ż. W  C herbourgu aresztow ano 

A leksandra G iom etta i jego żonę, po­
dejrzanych o zdefraudow anie pól mi­
liona franków  na  stacyi kolei w łoskiej 
Chiasso. G iom etto przyznał się, że był 
urzędnikiem  kolejow ym  w  Chiasso. 
Znaleziono przy nim  225.000 franków . 
Giom etto chciał w  C herbourgu w siąść 
na  sta tek  „T eutonia" —  i uciec do 
Ameryki.

Zajście na Radzie państwa.
W i e d e ń .  Na w czorajszem  posie­

dzeniu rady państw a podczas m ow y 
posła D aszyńskiego, ks. Pastor, który 
stał blizko m ów cy zemdlał. W yniesiono 
go z sali. W iceprezydent Żaczek przer­
w ał posiedzenie.

I ci nawet strejkująl
A n t w e r p i a .  T  utej si szlifierzy

dyam entów  postanowili 1855 głosami 
przeciw  313 rozpocząć w poniedziałek 
strejk  4-tygodniow y. D om agają się oni 
podw yższenia minimalnej płacy o 20 
procen t.

Wybory w Krakowie.
K r a k ó w .  Do Rady miejskiej w y­

brano w czoraj z  Koła rękodzielników  
tapicera S tefana Iglickiego {218 g ł o s ó w )
1 starszego cechu sto larzy Jana  W olne­
go (212 głosów ;. Ogółem na 423 up ra­
w nionych głosow ało 340. Kandydaci 
żydow scy pozostali w m niejszości.

Koło drobnych kupców  i przem y­
słow ców  w ybrało w czoraj 7 radnych 
m iejskich. Przeszli kandydaci partyi 
niezaw isłych żydów . W ybran i zostali 
pp: posłow ie D aszyński i G ross,
lekarz dr. L ustgarten, Joachim  Ritter- 
m ann, Juda  B im baum , H erm an Heu- 
m ann i Adolf Meisels.

Telegram y „Gońca" dzisiejsze.

Mordy na prostytutkach.
B e r l i n .  T u te jsza  policya nie m o­

że sobie w  żaden sposób dać rady z 
w yśledzeniem  spraw ców  rozm aitych 
m ordów , w ykonanych w  ostatnich cza­
sach, przew ażnie na prosty tu tkach, któ- 
reto m ordy m nożą się w  zastraszający  
sposób i są  now ym  dow odem , że zw y­
rodnienie seksualne w  stolicy nad Spreą 
coraz to szersze zatacza kręgi. Dość 
powiedzieć, że w  ciągu ostatnich 2 ty ­
godni popełniono w  Berlinie 5 takich 
m ordów .

Okręt zatonął.
P o r t s m o u t h .  K ontrtorpedow iec 

„T y g ry s11 zderzył się z krążow nikiem  i 
przecięty na dwie połowy, poszedł na 
dno; z załogi utonęło 36 m arynarzy.

Nowa liga słowiańska
P e t e r s b u r g .  Zaw iązała się tu  

now a słow iańska liga, której zadaniem  
jest doprow adzić do porozum ienia się 
rosyjsko-polskiego.

Ogromny strejk w  Rzymie.
R z y m .  W czoraj rano w ybuchł 

tu  pow szechny strejk  robotników . Ruch 
tram w ajów  ustal. Podczas dem onstra- 
cyj przyszło do walki z patrolującą po- 
licyą. Mówią o 10 zabitych, w  tem
2 anarchistów . Jedenaście osób jest 
ciężko rannych. Z polieyantów  kontu- 
zyow anych  jest 21

Uniwersytet z jednym słuchaczem.
N o w y  J o r k .  W szyscy  bez w y­

ją tku  studenci tu tejszego uniw ersytetu

zastrejkowali. Pow ód był dość orygi­
nalny. N a uniw ersytet zgłosił się now y, 
m iody słuchacz, syn m ilio n era ; poja­
wił się on przed uniw ersytetem  w  au ­
tomobilu, w  otoczeniu służby w  liberyi 
i zachow yw ał się arogancko Studenci 
w reszcie wrzucili go do staw u, znajdu­
jącego się na  podw órzu uniw ersytetu . 
Młodzieniec pobiegł do rektora z zaża­
leniem, a onegdaj przyszedł w  tow a­
rzystw ie ojca i uzbrojonych detek ty­
w ów , grożąc, że każe zastrzelić k aż ­
dego, ktoby go insultował. Rektor w dro­
żył śledztwo przeciw  studentom , którzy 
go wrzucili do s taw u . Na to w szyscy  
studenci, co do jednego , opuścili un i­
w ersytet, k tóry  m a obecnie jedynego 
słuchacza w  osobie ow ego młodzieńca. 

Izba panów.
W  i e d e ń. P ierw sze posiedzenia 

Izby rozpoczną się 10-go b. m. o 3-ej 
popołudniu.

Rada państwa.
W i e d e ń .  Na w czorajszem  posie­

dzeniu Izby posłów  po w niosku posła 
M a r k o w a  w  spraw ie uregulow ania 
kw estyi językow ej w  sądach  galicyj­
skich w niesiono następujące interpela- 
cye : p. L a z a r s  k i e g o  o rozpoczęcie 
przez rząd pruski prac około zabudo 
w ania b rzegów  rzeki granicznej W isły 
w  obrębie kilku gmin nadgranicznych 
pow iatu b ia lsk iego ;p . Ł u k a s i e w i c z a  
w spraw ie ustanow ien ia  dodatku  dro- 
żyźnianego praktvkantom , auskultantom  
i suplentom  na Bukowinie

Syn książęcy, przejechany przez 
tramwaj.

M e i n i n g  e n. Jedyny  syn księ­
cia m einingeńskiego E rnesta  został 
wczoraj w M onachium  nieszczęsnym  
zbiegiem okoliczności przejechany przez 
kolej elektryczną. W ypadek  miał tak 
straszne następstw a, że księciu wóz 
zupełnie strzaskał obojczyk i rozerw ał 
nogę. Przy operacyi, jak a  odbędzie s :ę 
na tam tejszej klinice, postanowili lekarze 
am putow ać m u nogę aż do biodra.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób sjeórnych i w enery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka­

dem icka I. 14. Telefon Nr. 1120

O brońca w spraw ach karnych RadcaSądu

Ma^ymowlei
m ie s z k a  n i. K r a s i c k i c h  8.

Hurtowi... i detailiczna 
sprzedaż dla Galicyi Q -xo.:na.o:gb:Ei.ó~w  1 P ł y t oryginalne am erykańsk ie

z „Aniołkiem". — Ceny fa-
„  . , , , 5-------------------------.------------------------------------  bryczne po —-‘90, 1-20, P6C,

1-yy, 2-30, 2-80 Kor. i wyżej. Odsprzedającym odpowiedni rabat Wszelką korespondencye i zamówienia z G a­
licyi proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. GÓRSKIEGO we Lwowie. — Sprzedaż za ąótówkę 

=  ■' : , i  na raty. — Centralna zamiana starych płyt. s  ■ ■ —   ą ■■ ■ :  ■

TADEUSZ GÓRSKI, Lwów, plac Maryacki 8.
Towarzystwo akcyjne Gramofonów. C3 ca  ca  C3 Cenniki wyseła się gratis.

Meatr Rozmaitości
mamM „DEPENDANCE BRlSTOL“

Nowy program. - -  Frćhlich-Rtihling „Kró­
lowa Boheme". — B. BRONOWSK1, polski 
komik. — Sensacyjna komedya „ŁÓŻKO". 
Początek o godzinie 8 wieczór. 61

H o m e o p a t a  Dr .  DOBIźF E S T
ordynuje od godziny 9 — 12 1 od 3 — 6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą hymeopatyczną, lekarstwami własn.

M ad dcnfysfyczno-fecfiniczny 
B. F u c h sb e rg a

we Lwowie, ul. Trybunalska 16
wykonuje zęby, szczęki w kauczuku, w zło­
cie, bez podniebienia, podług najnowszych 
systemów. Ceny nadzwyczaj umiarkowane.

Specyainy Magazyn Nowości
dla Pań i Panów poleca: 

Kapelusze P. & C. Habiga i w. In. 
Rękawiczki, Bieliznę męską, Kurtki, 
Płaszcze, Krawaty, Boa, Bluzki, 
Paski, Wyroby ze skóry, Perfu- 
merya itp. k b s e m  Ceny nizkie. 

TADEUSZ GÓRSKI 
wc Lwowie, plac Maryacki 8.

p o l e c a j ą  n a  ś w i ę t a  D 1 D 0 Ł J 3  - s -  Łsóffl, GzaraiecSiiejjo 3.
Do nabycia także u Pp.

JS5Z8? PB0B8Z, Leona Sapiehy 23. @  m S3S ANKA R0S512M Adama Asnyka 4.

/
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w kilkudziesięciu odm ianach — jakoteż w szelkie inne ciasta w jak najlepszej 
jakości po cenach nizkich, poleca jako specyalność P ierw szorzędna C ukiernia

W . I m r a i i t ó p  fejgllgMalS
ićZ i& g n & t: W W '

» □ □  WELWOWIE □ HOTEL ZORZA □□

póltca swfźj otrzymane n wiei- g 
R:m reyBcrsc Uflaferye aa tóle, * 
Dywany, Perfyery, firanki, Sfio- t  
druhi, Rapy, §er»eły i f. p. oraz |  
Kolosalny ŚMadTspef i a■ L lw U b \

M O H R
L w ó w ,  S y k s t u s k a  15, &  Dom secesyjn y

poleca płyty O D E O N , F A Y T jR iT E  1 z A M o L -  
K IEM  po  bardzo  zniżonych cenach, oraz G R A M O ­
L O N Y  z najsławniejszych lab ryk  z Aniołkiem .

C E N N IK I i SPIS P ł Y T  OSOBNO.

] P
1 Wusfafnie Noro|ci na suknie, Stusfyumy i Giuzki Wskie AtfMleao Mw

łzi Browar doborowy Bj ui ofcym wyborze do OdapzyiJ %
C e r y  n a d z w y c z a j  "przy i s t ępne  »  -a-  »  N a  p r o w i n c y ę  p r ó b k i  f r a n c o  w e  Ł wowi c ,  p r z y  u l .  f i a i c i k i ^ j  i. 12

J f
• P S L i t S A -
własnego wyrobu już od 
8 żłr KOlDRY jedwabne 
atłasowe, od G zł. weł­
niane, od 2-50 krepowe, 
ibaierace ed 7 zł. Wkładki 
sprężynowa od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
Sienniki, poanszki, pierze, 
puch i trawę m o rs k ą  oraz 
przyjmuje wszelkit prze­
rabianie Magazyn i pra­
cownia pościł Ii

Kazimierza Skibińskiego
Lwów, ul Kopernika?.

P i l i !•lir

M O IM IE fF
NAUBfrtilA KiE- 
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH BJSATERYI 
::: KRAJOWYCH::: 
i ZAG3AN. 00  10 
KOR. MiESJĘCZN. 
  POLiiCA------
e n  m a r e k
Lwów, u(. Sykstusita 2d. 
Pł«li!fktl| m żąnaoiB gra­
tis! Uprasza sis nrzy żi- 
faniu prtspaktu paik' di 
iłiSsf atras i gapfiBić.

d n  ŹRODŁO------

Ł BHMCYJNE
? I  DOM KOMISOWO- 
® «  - —  HANDLOWY 
L w ó w ,  ul. Dominikań­
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakote; w komis przyj­
muje: wszelkie doborowe 
produkta wieiskiejako to: 
mleko, masło, miód, owo­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p — Pośredniczy we 
■'szeiitich kupnach i sprze­

dażach z wykluczeniem 
Awarów pruskich. Arty­
kuły w poruvzońe
dci usmru dni sprzedaje. 
Upraszj u łaskawe zgło­
szenia jaki hkolwiek arty­
kułów do zbicia 208
festrya j H erryk Popial 
Lwów, JciuimkańsKa 1. 9,

K -

FILIA PRA6SKIFG0
BANKU KREDYTOWEGO
wg Lwowie ul. Karola Ludwika 23. Kr. Telekinu 337.

Zakład centralni * Pradze. Filie w Kolinie 
i Ołomuńcu. oo Eksjiozytnra w Brodach.

Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. —  Fundusze rezerwowe  
i gwarancyjne K 3.200.00U. — Korzystne załatw i enie wszelkich  

transakcyj bankowych i lokacyj kapitałów.

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przeprowadzenie 
wszelkich obrotów giełdowych na targach kratowych i zagra-

nicznych.
-omesy, Losy (Sprzedaż losów  za wypłatą w rachunku bieżą­

cym). Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek na podkład 
papier w wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów  
i efektów od strat z powodu wylosowania. — Wykupno pła­
tnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezon podróży. — Eskont 
weksli. — Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne.— 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 

opłaca Bank) oprocentowuje aż do odwołania po

a s r  4  % %  - w
na asygnaty kasowe i w  rachunku bieżącym w e d l e  u m o w y .

O d d z i a ł  k o m e r e y a l n y .
Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli publi­
cznych, kredyt na podatki i cła, — ZaliczKowanie faktur tow a­
rowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów  

i zaliczkowanie tychże.

• /  ^ '& t i f  t » \ — — ■

UL. UfAŁOłfA 11 X
S B lŁ A D  f t A M ,  G A -  LANTERYI i Obrazów

p o l e c a  s i ę  n c  w jk o n  io la
w s z e lk ic h  p o b ó t  v» z a k r e s  

t e n  j r c h o d z a c y c h

IEC7ARIIA
MAT łłliiinii
plac Akademicki 1.1

Sst3MtH»,kiiiai;,koł*f«. Obiad
3 pttnwy: twisye u n i z i  14, 
Riaujiit ul zł. ĘiłiSięcz.ii;. 1534

O T T F I  *  '-entruin miastż, opodal stacyi 
kole: konnej i elektrycznej, po-

gf ESI&Bf " loca i\r. Pu-
rk i  L M l i U  w 9 b V I  bliczności — 

Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt 
elegancko, n  c,odę europejską, urządzonych 
pokoi od 1 K GO h za dobę lub miesięcznie 
podług urnowy. Pierwszorzędna restauracya 
w hotelu. O liczne odwiedziny uprasza Zarząd.

. L. KITSSKAiES
WIELKI SKWD HEBLI
Lwów, ul. Teatralna 22
poleca meole wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do rtąj Wykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
mianow-ioe u r z ą d z e n ia  
kompletne dc sypialń, ja­
da; i- i salonów. Wyroby 
własne. i'akże na snlaty.
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HAYA
—  P | | D E R  s s

a n t l s ^ p ty c z n j  , p r z e z  p o ­
w a g i l e k a r s k i e  p o le c a n y ,  
J e s t  n a j le p s z y m  p r o s z k ie m  
d o  zasy p y w & n U  d i s  n S .m o -  
w lrjt I d z ie e s .  P ra«^r!zlvry 
ty lk o  z  m . ,-O p ji r z t jo ć o - '.  
C e n a  p u d e lk a  7<J h a le r z y .

11 T y s ię o e  p o d z lę k o s a A  11 
S s c  w  k a i d e i  c p t e s e  1 e r o  - 
g u e ry l  d o  n a b / c i a l l l  * W

HAYA
M Y & L ®

h y o l e n l o z n e  ł o s i  e n jlb -  
p sz y m  m y d łe m  b o  m y c ia  
d z ta c l .  S p o r z ą d z a n e  z  naj* 
d e llfc u tB le jsz y c b  m a le ry a *  
ló w ,  o d p o w ia d a  n a jw y b re *  
d n ie j  s z y n  w y m o g e m  hy . 
g le n y . C e n a  p o d e lu a  70 h .

I ! T y s lę c e  p o d z ię k o w a ń  ! I 
C f "  W k a ż d e j  a p ie c o  i o ro*  
g u o ry i  d o  n a a y iS o M I  -V b

O b ż rz e y a  e!ę przed
naóladoweiio&uiami!!
Żądad należ/ wyraźcie „HAYA" 
pudru acti35p'.y:ża;aa, MM 
W Y  mydła hyąlenicznago.

r - G a C - r  L
|Łr _aBtS5ip'SCI

BHW.: J*t MMC 
BU H ł 2 « „ P « l

[—Mrunii— m ■ m
R E O A K T D R i

^ T A I t S k i S O k W
t o k a r s k i

jutrzenka Polska kcłztuje  
rocznie G o 0 koron, pół­
rocznie 3-80 ko- z prze­
s y c ą  pocztową. Adrei 
R crakc'. i Administracyi 
Lwów, Hausncra 7 , II. p.

L J  LJUIL—

Główny skład wysyłkowy

aptekarz, c I k. irO 
Gtawcn na d i vor , j y  
we L 9 ( jc : ; ................

I I I T R 7llJ f i  H b . ̂ Ł :i
n n n r i— |
w  « m

i L U S T ^ O W - ą g l Y  ^ ‘J C E  i  R O Z R Y W C E  M Ł O -  
o z i ł : ż v  w m m z i  w e  l w ó w i e  r o k

Jutrzenka Poiska zawiera 
bogatą tr-ść literacką 
zabawki naukowe. ZŁijad- 
ki, rebusy, szarady itp . 
wszystka w torinie j,rzy- 
stnnnej. o treści religijnej, 
polskiej. Do każdego nu­
meru bezpłatny dodatek 
powieściowy, lliistra^ye 
pierwszorzędnej wartość
OiUZdws iiiiiiuin: b i ja li ) .

m ■ m
 l l L T U i l ____

W yborne Kiełbasy i inne wędiiny po najnizszycti cenach p</.c-.i 
lw ię ta  Pierw sza elektryczna Fabryka WYROBÓW MASARSKICH

S t a n i s ł a w a  J a n k o w s k i e g o
Lwów, Halicka 1. 10. W szelkie zam ów ienia z prowincyi odwrotnie.

I
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U S t t S & E  ® & Ł . G S Z Ł m A
.w  4  I m U k i  a d  w y ra z u .

o # ło * ’ e n le  4 0  k « l s r z j .

fANNY, KLOZETY 
f i TUSZE po 5 złr. 

poleca FERDYNAND 
BOUftłWą Lwów, Ja- 
giellouska 2 55

Cenniki gratis.

|( |i l ! a  na sprzedaż. Zgło- 
W  szenia Jo  Adn.imstr,

. „G ońca" pod „WILla
299 \  74

Okazyjne J  wnajwię-

wyrhJb y  8 srebrne q  j,0ieca
kupuje złoto, srebro,
i sziacheine kamienie

po najniższych cenach
IZ T D O B  B A R D A C H

ul. Krakowsua 1. 73

S g-odnłk — zdolny handlo­
wiec, potrzebny zaraz. 

Pisemne /.głoszenia: Ły­
czakowska 39, II. pięt-o 
lV-te drzwi. 66

dziewczynkę do rauk)
Drzyjmę zaraz. Micna- 

lina Maysenhalter, So­
bieskiego 3. ' 63

Kornu na Iługiem zycu za­
leży, niechaj używa 

przed spaniem iedyny w 
Swieble kuracyjny Maksy- 
m ouicza Miodownik lltera- 
cti, odznaczony ł-m a z<o- 
rymi medalami. — Sprzedaje 
tinio Maksymowicz, Lwów, 
Sokcla k ” 62

aż wiosenną bryndzę, ma­
sło deserowe, marmo­

ladę pomidorową i owo­
cową, chrust zuDny, 'ro  
szek drożdźowy z Woli 
Duchackiej poleca najta­
niej Maksyniowioz, Lwih 
Sol ota 1. 62

Pokój
dużą kuchnn  do wynaję­
cia od 15 kwietnia. uli*a 
! lausnera 7 7 j

rzvjmę 2 panńw lub penie 
na mieszkanie z witcrem 

Z'morow'eza 12 I. p. 77

ZŁSTE i SREBRNE
wyroby w aobrym guście 
i po najniższych cenach 
poleca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul Akademicka 4.
K upię  w iększy  m a ją tek  
Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Bojary, po­
czta Dobrowluny P ośre­
dnictwo wykluczone. 20
K upię rasowego, młode­
go jamnika. Zamojskiego 
14 u dozorcy. }i

R ealn o ść  oraz parcela 
budowlana zaraz do spi ze- 
dania. W iadomość u adwo­
kata L ra  Landesa, Lwó.. 
ulica Krakowska. 33
K u p ię  w illę  z ogródkiem 
wartość około 70.000 K. 
Oferty przyjmuje dyrektor 
Makarewicz we Lwowie, 
ulica Cicha. 4

Pwiwżanka poszukuje po­
koju z kuchnią. Zgłosze­
nie do Admin „Gofićą* 
ulica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona“.

O koło '>0.000 cegieł, tu ­
dzież kilkanaście metrów 
kamienia i m atcryał bu­
dowlany z rozbiórki do­
mu mieszkalnego przy ul. 
Zamkowej do upizećania. 
Bliższa w ndom ość w kan- 
celaryi ul. Kopernika 24.

8 CUKIERNIA 8 
Anieli Kurnach
Trybunalska 6
p oleca  sm aczne p ie­
czyw o św iąteczne — 
oraz torty od 1 zł. pe- 
cząw sry. &

Mąitę razo w ą „Graha­
ma', oliwę ilo świecenia, 
pół k#1. 20 ct. poleca Szy 
mon ifried, Rynek 10. 30

Posada dla pan lub  
Panien, 1U0 koron mie­
sięcznie. Bliższe warunki 
W' „Orlich Skrzydłach"— 
które można dostać w tra­
fikach i księgarniach.

R e tu sz e ra  negatywnego 
poszukuje w Złoczowie 
Kazimierz Skorski. Oferty 
z próbką retuszu 7

Poszukuje się Panien
uzdolnionych w krawiec- 
czyźnie. Pracownia sukien 
damskich „Fenix“, ulica 
Zielona 9. 00

Emil Feder
- Pierwszy Europejski -

Salon Iryzyors&i
L w ów , Ja g ie llo ń sk a  11,
urządzony z niebywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w i a j n o .v s z e aparaty 
desinfekcyjne , ora- to -  
gaty skład perfumeryi i 
p r z y  b o r ó w  toal tiowych 
z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań. 4-5

Ul c c z a r n i a  \  Ifolty
Lwów, Chorążczy- 
zna 1. 5 poleca się 

Wieleb. Duchowten 
śtwu ze smacznym i zdro­
wym wiktem. Abonamern 
po najniższych cenach. 45

Sajw]fższs ceny płaci
za używane meble, dywa­
ny, porty ery, kasy ognio­

trwałe, powozy, ca ki, 
uprzęży, zv. ie-ciadła, 
dzieła sztuki, koszto­
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 

•  •  wszelkie przedmioty 
z prow rncyi 237t

D o r o t E u m
L w ó w ,  s it .  S z a j n o c h y .

II

M ą h a
i Inne artykuły spożywcze 
potaniały tylko w haniiln

B a i a n t ć :
Lwów, *■ alicka. 5, -•

Aaministracya „Gońca” 
uiica Zimorowicza I. 17 
przyjmie 2 chłopców.

1

uneroS
potaniał

tylko w Handlu 
LEONARDA 

SOLECKIEGO we
Lwowie, Batorego 1.2.

jj% m Itapiijij
• " i nic ani w H*m- 

r  i burgu, ani w Bre­
mie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą

moje HerDały z R a c zk i
Importuję je z  Chin, Cey* 
łonu lnb 1 Anglii wprost 
na Tryest i w ago lem ca­
łym do Krakowa. Magazyn 
:: Juliusza Gn>ssego ; 
w Kr; kowie, Rynek 1. 34, 
Pałac Spiski.

łnalec potaniał
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKI 2UO I /ów, ul. 
Batorego 2. 32

3QQ K Hsissięcznie
zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
s t a n u ,  przez sprzeda z 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty religijne z św 
ziemi jenizalei Każdy 
zostanie rżądowo upo­
ważniony i pouczony. — 
Kaucya na okazy orygi­
nalne w Kufrach wymaga­
na. Poszukiwani są -6- 
wnocześnie dwaj zastępcy 
g e n e r a l n i  z siedzibą 
Czerniowce, Tamopoi lub 
Kołomyja. Na odpowiedź 
markę dołączyć. — Zgło­
szenia do firmy: i 02

Włsdysł. barczewski
Lwów, ul. Gródecka 51.

fisnces. Zakład
Justsiacyl
- Neuman Eiffer-
Lw ó w ,  R z ś ź n i s & a  1 . 1 8 .
j ? i ! i e :  w S t r y j u  

i f a e r n i o w a e h .
Urządzenia gazowe^ wo­
dociągi, klozety, łazienki, 
umywalnie według naj­
nowszych w y m a g a ń .  — 
Wszelkie reparacye usku­
tecznia się 4anio i szybko. 
Kosztorysy bezpłatnie. 14

Byt
n Byt

S a e k t i r a o ś ó S

zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia fa ai-ort 18 d o  25  tygod n ia  woli
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

J j  Bliższych wiadomości udziela:
P rzeds ięb io rs tw o  f a b r y c z n e  w r e  b a r  
tryKOtawysli we Lwowie, ul. Kołłą ta ja  2. |

Sajtójfoy fowar prasli

Fobus Rosenmann
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 27.
poleca kowery „Helical Prem ier" (angielskie), pow 
szechnie za najlepsza uznane oraz B ritann" cze 
skie, po cenie umiarkowanej. Przybory do różnych 
systemów rowerów Płaszcze po 7 i 8 K. Continen 
fal i ReithoŁfer oo 12 K. Dunlop 14 K. Węże po 
K 4 4‘5o i 5_ Cortm ental i Peuhoffei po K 5'60 16. 
Dunlop K 6-50. Siodła ou 4 K. Latarki acetylinowc 
od 5 K Pompy od 1 K. Inne części zawsze ha skła 

dzie po cenach najniższych. 13
CENNIKI NA ROWERY DARMO 1 OPŁATNlE

re ~ T T 3 n m n  n n n n r r  m e n  m p p  r a n n

NAJWIĘKSZY WYBÓR

r m s o b E K  i p n i n s c M  r

72
po nader niskich cenach 

poleca

□□□□
□
□
□□□□
□
□
0
□ :t :  c i n n n n f f l E K  t  s o d  o d e  o g E S B E

ATiilif1 K orkes
ul. Krakowska 3.

SKŁAD PARASOLI.

Odpowiedzialny re u a k to r :  Stanisiaw BrandowsKi.

Eacznosć!
Poszukuje się  ajenta podróżującego dla 

roźsprzedaży szat kościelnych z własnym w o­
zem i końmi — za prowizyę.

Wymagani kaucya +000 K w gotówce, 
lub odpowiednia gwaraneya

Oferty lub zgłoszenia osobiste pod- 
10 „LITURGIA, KROSNO

! t f a a n * c e ! , i  & ^ s i o i * o v f & k
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  C z a r n i e c k i e g o  I .  3 .

§s Zaktad tapicerska-dekaracjjnj s 
i Magazyn Mebli
tapetuje pcicoje \/łasnemi 
tapetami upina firanki po 
I kor., sporządza story 
drelichowe, materace « ło- 
sienne i sprężynowe. Prze­
rabia stare meble na no­
we fasony Poleca meble 
tapicerowane w ł a s n e g o  
wyrobu do salonów, bu­
duarów i sypialń. Próbki 
maieryałow wysyłam do 
wyboru. Roboty tapicer- 
slcie ua ptowiucyę wyku - 
nuję starannie. ,

ultura ciałaWH  znakom ite uzieło w 4 częściach dla pań
J ą  w .  i panów .Dra P rosalusa wyszło już 

i  d-uku i ’awiera: Część 1 J a k  w y­
szła o h etn ić  k sz ta ł ty  c iu ła  i o rg an  

m ow y i  Cz. II. J a k  posiąść  p ię k n ą  pow ierzcho- 
Wnoooi' Cź. 111. J a k  p o sią ść  p iękny  o iu s t i c e rę ?  
Cz. VI. J a k  s ię  oozbyć z ły c h f  śm ieszn y ch  przv- 

zw ycza jeń  P

Cena każdej części osobno K. 1-60, z pize- 
syłha l -80.

i i
Nakład księgarni Maniszewskiego i Meinharta 

we Lwowie. i i

  Kazimierz Sotschek
we Lwowie —  poleca się. 30

B tTFET W TEATRZE MIEJSK.

O P T Y K  I M E C H A N I K

Maurycy Boscowtlz
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie p rze n ió s ł sw ój sk ła d  z pow odu  D uaow y dom u

do pach gal. Rjpafscznego
róg pl. Halickiego 1. 15 \ ul. Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności d ob orow y to -  
W .+r p o  na i tn ń s a y c i t  c e n a c h .  — Uskutecznia 
wszelkie renaracye w swoi.n zakresie, p rzy jm u je  
ta k że  u rzą d zen ia  dzw onków  eleK tryeznyck , t e ­
lefonów , g rom oehronow  ta k  w e L w ow ie jak  

i n a  p ro w in cy i. 48

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane!

Jedynie prawdziwym jest balsam Th.ei ry’e p
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnib chroiilo- 
ne. Słynny oduawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, aibo 6 
podwójnych tlaszek, albo wielka fla­
szka .peeyalna z oatent. zamknięciem 
ko/. 5 — francG. Thierry'e(;o maśćcen- 
tyioliowa znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszysticie, 
choebj z a s t a r z a ł e  . an>,  zapalenia 
uszkodzenia. CeLa. 2 słoiki kor. 3‘6C, 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
u  CiuyawŁs środki domowe uznane zostały powszech­
nie za najlepsze.— Zamów:enia należy adresować:

i- tg S i-  A .  P p e g r a d a
kołc Rohiisch-Sauerbrunn.

Skłaay niemal we wszystkich aptekach.
W e L w o w ie  d o  n a b y c ia  ■ 

w A p te k a o t l  S z y m o n a  M aya, O ra  J a n a  P ie p e o -  
P o r a  y ń s k iu g o ,  J .  K u c k e r a  i A. E h r b z r . .

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pum 
dziękczynnych darmo i opłatnie.

(Tcm OlVsj
Hlei" -chter Łatsawm* ter t} *K 4.Threrty Prtęrato 
jfai a*2nb-SeaHn«Ł.

T f t W I g J  m z  W S Z Ę D Z I E  1

Znakomita Płótna Ksrczyńskie
i wszelkie inne w yrabj  tkaek is .

Również silne m ałerye  na ubrania ,  dla nażdego 
s tan u  i na każdy czas  p o l e c a : •

T I C A ^ J A  JÓ2ZFA  J Ó R A S Z A
»pod opieką Najśw. Rodziny. 1713

w  K J R C t l  l i l  o b o k  K r o s n a  U i- jiic y a ) .
Na iądan', próbki z ooena ilarn > I oplatała.

*  i!
krzewców poi zeczkowycb ^ 
10 000 J a b ł o ń )  itrzacza \  
stycfc (Buschbaunie), 5000 jp 
tzó w  szczepionych w prze- % 
szło 150 odmian., 10.00C 
drzew i krzewów ozdobo- w 
wych w przeszło 200 od- ęj 

|  mianach, drzewa i krzewy ow ocow e, By- G
«  liny (perenny) w przeszło 200 gatunkach 1
iP i odmianach poleca po najniższych cenach fK
0/ '

1

Zakład ogrodniczyl a
<R
#
4)
*
4S Lwów, Krzyżowa 50 (przyst. kolei elekt.) 
ż(i Linia Wały Hetmańskie —  ul. 29. Listopada 
di
<»  . ;  ----------------------------------
<h

; i i i St

i  f e ą ó z a : p ark i, ogrody i sady, 1 wy­
konuje piany i kosztorysy.

405

<*>
»|
,<>
tu
m
-h
<i>
a/r

=  iM ją  Ś t f J B E T a !  =

P iE H M I
KARLSBASZECA
AJE LWCm i s  ULBLA ŻULK1EWSELA 8 5 ,
dostarcza najładniejszą mąkę pudoiską w ory­
ginalnych woreczkach. — 12 klg. p .  etnie 
5 kor. 20 h, 25 klg. po cenie 10 kor. 50 hal., 
50 klg. po cenie 21 kor. wraz z woreczkiem 
i odsyłką do domu. Na zamówienie w ystir- 
czy kartki, korespondencyjna. 580

SBH3SS ■ 1 r w n    ■ I l i  III imi

Hadzwyczajnis ia^io!
Łóżko żelazne z matera­
cem sprężynowym kołdrą 
i poduszką za 40 K. Kom­
pletne urządzenia stylo­
w e: sypialnie, jadalnie, 
pokoje męskie, mebeiki 
luksusowe, sofy, otoma­
ny, fotele, meble gięte, 
łóżka żelazne, mosiężne 
i dziecinne, polecamy na 
najdogodniejszych s p ł a ­
t a c h  bez podwyższenia 
cen. Wszystkie meble są 
wykonane we własnych 
n a s z y c h  pracowniach 
i tylko najlepszej jakości. 
W ogromnym wyborze dy­
wan;, chodniki, po-tyery, 
firanki, story, kapy na 
łóżka, kocvki, kołd"y. po­
duszki włusienne i z pie­
rza, prześcieradła i po­
szewka Materace czysto 
włosienne od 25 K ma­
terace sprężynowe i t. p. 

polecają 521

Schastar i loczyskt
Lwów. 3-go Maj i 1. 5.

i)l R u s z ę
wszelkiego rodzaju \  

wykonuje \

m  i - i E c r o O s

w Sądzie handl. zarejestr. firma

BB f t D A R R A  W Ą S K I E G O
WE LWOWJE, GRÓDECKA 25.

BB
BiU

poleca do robot w i os e t i ny o h :  PŁUGI, BRONY, KULTYWAT0RY, 
Sławne SIEWNIKI rzędowe MELICHARA, NASI0KA GOSPODARSKIE
z gwarancyę za dobroć i c z y s te ś ć !  Urzędza: KOMPLETNE
MŁYfłY da ruchu wodnego, oarov/ego i motorowego, 0EGIELN3E 
i FABRYK! DACROWEK GL!N!AriYCH i CE.fi/lEF.70WYCH i t. p.

CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRa  CO. 258

w Cukierni Krakow­
skiej w e Lwowie, ul. 
Fredry.

W yuczyć ładnie p isae 
v 14 lekoyach, jakor,eż

języka niemieckiego, fran­
cuskiego i ' angielskiego, 
w 6-ciu miesiącach pode '- 
murc się pod gwarancyą 
5. Nusadorf, Krasickich 15. 
Wpisy codziennte. 47

LODOWNIE
p o k o jo w e w  w ielk im  
w y b o rze , m a  WANNY 
i u rzą d zen ia  K ąpielow e 

poleca 16

f. m m n
Lwów, Jagiellońska 18.

Już 1 maja
najbliższe ciągnienie, a 
rocznie 12 ciągnień ma 
grupa złożona z 5 losów: 
1 włoski Czerw. Krryża 
1 węg Czerw. Krzyża 
1 węg. Bazylika 
1 serbski 10-fr.
1 Josziv
Cena 170 Kor 34 rat po 
i  Kor. — Pierwsza rata 

zpn. 7 K oO h. 
P r a w o  g r y  ju ż  przy 

ciągn ien iu  1. maja 1
uerwsza rata zpn. 7 Kor 
0 h a l , dalsze po 5 Ker. 

Czeki pocztowe na prze­
syłkę rat bezpłatnie.

we Lwowie

;j L S C o p errp R a  5 .
W ydaw ca; Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, poa  zarij&ue t. Jw.efa Ziembińskiego.


